


W S Z E C H Ś W I A T O W Y  Z J A Z D  
P O L A K Ó W  Z  Z A G R A N I C Y

CZTERNAŚCIE  
L A T  T E M U
(w rocznicę Cudu nad Wisłę)

15 sierpnia 1920 r, — pamiętna  
data, która złoiemi zgłoskami zapi­
sała się w  historji odrodzonej O jc zy ­
zny.

Czternaście lat temu, — jakżesz  
drogie są te wspomnienia, — jak da ­
lekie i bliskie zarazem.

H istorycy i dziejopisarze określili 
to jako „Cud nad W is łą ' .  Tak, is to t­
nie, — cud odrodzenia się, cud od ­
poru, cud woli zwycięstwa, jaką N a ­
cze lny  W ódz tchnął w żołnierza  
skrwawionego, śrrĄiertelnie znużone­
go, upadłego na duchu i zdem orali­
zowanego długim i ciężkim odwro­

tem.

15 sierpnia to święto Żołnierza  
Polskiego, to rocznica czynu, który  
powstał w genjalnem natchnieniu 

W odza i przez  Niego został zreali­
zowany.

To cud, ale nie ten przyp isyw any  

Opatrzności i jakim ś niezbadanym si­
łom, — to cud, którego twórca jest  
znany, cud genjalnego planu, — cud  
rozkazu wykonanego z  zapałem  przez  
najlepsze i nigdy niezawodne jedno­
stki, które Naczelny  W ódz za szczy ­
cił swem zaufaniem. Dlatego też  
święcąc rocznicę tego cudu, - rocz­
nicę zwycięstwa nad nieprzyjacie­
lem zagrażającym naszemu bytowi 
niepodległemu, — m yśl nasza po­
winna nie szukać jakichś urojonych  
cudów, ale powinna zawsze za tr zy ­
mać się na osobie twórcy tego cudu.

W spominając te dnie, dnie chwa­
ły  Oręża polskiego, w cichej za d u ­
mie m yśl nasza przepojona serdecz­
nością biegnie z wdzięcznością i czcią 
do W odza  i A rm ji ,  aby w karnem  
wspomnieniu oddać należną cześć 
nieraz niedocenionej, a jakże  w iel­
kiej i niedającej się niczem opła­
cić, — zasłudze.

W  szeregu zasług, jakie armja od­
dała O jczyźnie  w 1920 roku, nie m a­

ły  udział wzięło i lotnictwo:
— 5.172 lotów bojowych,
— 9.761 godzin lotów nad nie­

przyjacielem,
blisko 50% zabitych pilotów i 

obserwatorów, z ogólnej cy fry  per­

sonelu latającego.

Oto w ysiłek  określony cyfrowo, ja ­

ki lotnictwo polskie z łożyło  na o łta­
rzu umiłowanej nad w szys tko  O jc zy ­

zny, broniąc je j  granic i n iepodle­
głości nadludzkim  trudem, krwią i 
Szczytnem poświęceniem.

Liga Obrony Powietrznej i P rze ­
ciwgazowej, której jed n ym  z g łów ­
nych celów jes t  popieranie lotnictwa, 

jako najlepszego czynnego środka o- 
brony przeciwlotniczej kraju, otacza  
lotnictwo polskie gorącą miłością i 
czcią. Dlatego też wspominając dziś 
rocznicę wspaniałego zw ycięstw a  
I-go M arszałka Polski, Józe fa  P iłsud­
skiego i Jego ówczesnej armji, chce­
m y na tem miejscu z łożyć  należny

hołd Naczelnem u W odzow i i Arm ji,  
ze specjalnem uwzględnieniem tak  
nam bliskiego i drogiego Lotnictwa  
Polskiego.

W  chwili serdecznej zadum y, od ­
świeżając wspomnieniem, te zdaw a­
łoby się, ju ż  tak odległe czasy, m yśl  
nasza kieruje się ku wspania le j, 
dum nej i dzielnej armji, tego w ido­
mego znaku  potęgi, wielkości i mocy  
odrodzonej O jczyzny.

C hylim y czoła p rzed  krwią i chwa­
łą okrytem i sztandarami z 1920 ro­
ku.

N a jw yższem  i najlepszem  naszem  
uznaniem dla czynu  z 1920 r. będzie 
dalsza harmonijna współpraca z 
armją, w w yznaczonym  nam odcin­
ku pracy obywatelskiej nad pom no­
żeniem sił obronnych O jczyzny, nad 
rozwojem i rozbudową jednego z 
głównych czynników  tych sił, — lo t­
nictwa.

Tą drogą najlepiej i najgodniej 
uczcimy rocznicę „Cudu nad Wisłą".

A. W.

„Potęga i siła Polski jest ludu polskiego na ziemi Rzeczypospolitej 
zasługą, a dla nas — na emigracji — dumą i chlubą".

(Z  przem ów ien ia  cenzora Św ie t l ika ,  na o tw arc iu  2-go W szechśw ia tow ego  Z ja zd u  P o ­
laków  z Zagranicy  w dniu  6 sierpnia r. b.l.
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C H'W L L E N Q E  1 9 3 4  R.
Numer następny, 17-ty Lotu i o. p.

1. g. Polski będzie niemal całkowicie 
poświęcony Challengeow i. Dziś m a­
my zamiar jedynie uzupełnić, a czę­
ściowo — powtórzyć wiadomości po­
dane przez nas w Nr.Nr, p o p rzed ­
nich.

Jeś li  uważny czytelnik, spotka 
się tu z wiadomościami, znanemi od 
dawna, zechce nam wybaczyć, że raz 
jeszcze pow tarzam y to, „co każdy  
Polak o cha llengeu  wiedzieć pow i­
n i e n ‘ dziś, gdy zawody są już nie 
za górami, a aeroklubowi R. P. p rz y ­
pad ł w udziale zaszczyt organizo­
wania Challenge‘u.

Otóż, przedewszystkiem, —  co to 
jest challenge, jak należy to słowo 
wymawiać i skąd ono przyszło do 
naszego słownictwa?

Pochodzenie słowa jest angielskie 
(wymawia się po angielsku —  ,,cze- 
lendż“) i znaczy wyzwanie, apel. W  
sporcie oznaczało zawody o n a­
grodę przechodnią.

Do lotnictwa wprowadzili ten te r ­
min jednak nie anglicy, lecz francu- 
zi (wymawiają też je po swojemu: 
„szalanż"). S ta ło  się słowo to, w y­
mawiane właśnie z francuska, imie­
niem własnem i oznacza to, co nie­
dawno część p rasy  określiła jako 
„turniej lotniczy". I to nie wogóle 
każdy  turniej, a właśnie ten, mię­
dzynarodowy, organizowany co dwa 
la ta  i posiadający  swój s ta ły  regu­
lamin.

P e łn a  nazwa francuska brzmiała 
„Challenge de Tourisme Internatio­
n a l  ‘, po polsku zaś oficjalny ty tuł 
głosi ,,M iędzynarodowe zaw ody sa­
molotów tu rys tyczn ych " .

J a k  już wspominaliśmy nie jedno­
krotnie, dziś Challenge jest konku­
rencją przedewszystkiem techniki 
lotniczej.

Ju ż  inicjatorzy (Aero-Club de 
F rance w r. 1929) mieli na myśli po ­
kazanie całemu światu nie n a js ły n ­
niejszego pilota, lecz najlepszego i 
najnowszego samolotu  turystycznego, 
awionetki, jak mówiono u nas dawniej.

W ted y  jednak (r. 1929) próby
techniczne stanowiły zaledwie 36,5% 
ogólnej p u n k ta c j i ; w r. 1932 już po ­
nad 50% zwycięstwa zależne były 
od w arunków technicznych samolo­
tu (płatowiec +  s i ln ik ) ; obecnie — 
ilość punktów  możliwych do zdoby­
cia p rzy  próbach technicznych w y­
nosi około 78% całości.

Jak ie  państw a s ta ją  do turn ie ju  i 
które z nich ile samolotów zgłosiło, 
wie bezwątpienia większość PT.

Czytelniczek i Czytelników, Pow tó­
rzę jednak i dla mniejszości: 

Niemcy — 14,
Polska —  11,
F ran c ja  —  8,
W łochy — 7,
Czechosłowacja — 4.
Razem 44 samoloty.

Regulamin dopuszcza do zawodów 
jedynie samoloty wielomiejscowe
I-ej kategorji (to znaczy ciężar w ła ­
sny do 560 kg). Ograniczeń co do 
mocy silnika niema. Zasadniczo 
Challenge sk łada się z 3-ch rodzai 
prób, a mianowicie:

a) Ocena własności użytkow ych  
konstrukcji  samolotu z punktu  w i­
dzenia turystyki.  Są tu  dokładnie 
badane i punktow ane następujące 
zalety: widoczność z kabiny, u rzą ­
dzenia bezpieczeństwowe, przeciwpo­
żarowe i ratunkowe, konstrukcja  m e­
talowa samolotu, silnik syist. DieseTa, 
przejrzystość rozmieszczenia p rz y ­
rządów pokładowych, wygoda i kom ­
fort, siedzenia obok siebie, trzecie i 
czwarte miejsce dla załogi (minimum 
obowiązujące w danej kategorji — 
dwa miejsca), podwójne stery wy- 
łączalne, nocne oświetlenie i t. p.

b) Próby własności technicznych, 
a więc: składanie i rozkładanie s a ­
molotu, p róba rozruchu silnika, zu ­
życie paliwa, szybkość minimalna i 
maksymalna.

W yczynom  nie stawia się w  tym  
roku żadnych  granic. Od b. dobrego 
wyczynu może być jeszcze lepszy.

c) lot okrężny  — trasa  wynosi 
9.527 kilometrów i p rowadzi przez 27 
lotnisk, na których zawodnicy m ają  
obowiązek lądowania, a mianowicie:

W arszaw a — Królewiec — B er­
lin — Kolonja — Bruksela — P a ­
ryż B ordeaux P au  —- M adry t 

Sevilla — Casablanca — Meknes 
Sidi-bel-Abbes — Alger — Bis- 

kra  Tunisi — Palerm o — Neapol 
— Rzym — Rimini —  Zagreb 
W iedeń — Brno — P raga  - K a to ­
wice — Lwów — Wilno.

Dzienny przelot wynosić będzie o- 
koło 1.400 km, jako że lot m a trwać 
7 dni (7 —  14 września).

Nagrody na rok  bieżący są to: 
Nagroda przechodnia— puhar Chal­

lenge, u fundow any przez  Aeroklub
Francji.

Nagrody regulaminowe:
1 - sza — 100.000 fr. fr.
2-ga — 44.000 fr. fr.
3-cia — 21.000 fr. fr.
4-ta — 10.000 fr. fr.

i 15 nagród po 6.265 fr. fr.

Prócz tego nagrody pozaregulami- 
nowe P. P rezyden ta  R. P. i P. 1-go 
M arszałka  Polski i wiele innych, m. 
innemi Z arządu  Gł. L. O. P. P.

Na zakończenie podajem y: 
SZCZEGÓŁOWY PROGRAM  

MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW 
SAMOLOTÓW TURYSTYCZNYCH

Przylo t zawodników (Mokotów) 
28.VIII do godz, 12.

Uroczyste otwarcie konkursów
(Mokotów) 28.VIII godz. 12.30.

Sprawdzenie wyposażenia i wagi 
(Mokotów) 28.VIII —  30.VIII.

Ocena własności technicznych (Mo­
kotów) 28.VIII —  31.VIII.

Szybkość minimalna (Okęcie)
30. V III —  2.IX.

S ta rt  i lądowanie (Okęcie) 2.IX - 
4.IX.

Rozruch silnika (Mokotów) 31.VIII 
-  l.IX.

Składanie i  rozkładanie  (Moko­
tów) 2.IX — 3.IX.

Zużycie paliwa (Mokotów) 5.IX - 
6.IX.

S ta r t  do lotu okrężnego (Moko­
tów) 7,IX godzina 5 ■— 8.

Lądowanie z lotu okrężnego (Mo­
kotów) 14.IX od godz. 12.30 do 
15.IX godz. 20.30,

Szybkość m axym alna (Mokotów) 
16.IX godz. 14.30 do 18.

Ogłoszenie zwycięzców (Mokotów) 
16.IX godz. 18.30.

IN FO R M A C JE 
W szelk ich  in formacyj udziela te ­

lefon 5-56-55. Bilety wstępu można 
nabywać zawczasu w  Orbisie. W  dniu 
zawodów — przy  wejściu.

C e n y  b i l e t ó w :
28.VIII  otwarcie zawodów:
10 zł. miejsce w loży,
3 5 zł. miejsce na trybunach,
1 zł. miejsce stojące.

16.IX  zamknięcie zawodów:
15 zł. miejsce w loży,
6 10 zł. miejsce na trybunach,

. 1 zł. 50 gr. miejsce stojące.
W e wszystkie inne dni wejście na 

lotnisko Mokotowskie 1 zł. —  ulgo­
we 50 gr.

S tałe karty  wstępu z zarezerwo­
waniem miejsca w dniach 28.VIII 
i 1 6 IX: miejsca w loży 25 zł., na 
trybunach — 15 zł.

Samochody — w jazd  (28.V III  lub 
16.IX) — 3 zł.

Młodzież, szeregowi i członkowie 
L. O. P. P. p łacą za miejsce stojące 
28.V III 50 gr., a w dniu 16.IX — 
1 zł.

Miejsca stojące od ul. Rakowiec­
kiej i dojście przez ul. W iśniową do 
miejsc stojących od strony toru  w y­
ścigowego — czynne tylko 16.IX.

7.13.
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ALARM LOTNI (,o\eY
K am ienica parna PawMskiie-go dla całego Pow iśla  oddaw na 

b y ła  -niedoścignionym w zorem  p racy  i1 gotow ości n a  polu ob rony  
p rzeciw gazow ej. Co jedniak by ło  na jw ięk szą  sensacją  dilla całe j 
dzielnicy i n iem ałą chlubą jej m ieszkańców  — to  fakt, że  zaw dzię­
czać  to niaileżalło — dzieciom. Tak, bo dom ten, zam ieszkały  iprżez 
k ilkadziesiąt rodzin , miiąil sw ój w łasny , dziec inny  „kom itet obrony 
p rzeciw gazow ej" , do k tó reg o  należało  aż  dw udziestu  k.iilku chłopców  
w  w ieku szkolnym ,

D uszą tego kom itetu  b y ł loka to r jednego ze skrioimnych „k aw a­
lerskich  pokoi1", m ieszczących  się na  „czw artaku" , m łody  -student 
chemjii, p an  S tan isław  Wiiirskl. On toi, wiedząc zap a ł m łodocianych 
w spółm ieszkańców , rzuci® m y śl zbiororwej p ra c y  niad w zajem nem  
p rzygo tow yw aniem  się dlo oibrioiny, o ra z  uśw iadam ianiem  sta rszy ch
0 okropnościach w o jny  gazow ej i sposobach zabezp ieczenia  się 
p rzed  jej skutkamli. ,.,

P oczą tk ow o  pnaca sz ła  opormile, bh  s ta r s i  rnajac b liższe sobie 
kłopoity dnib  oodzilenmego, nilelbairdzo chcieli za jm ow ać się ternii 
„g łupstw am i", jak n a z y w a ł z lekcew ażeniem  zabiegi chłopców . 
Ale w y trw a ło ść  „kom itetu" po pew nym  czasie z ro b ią  sw oje. In te­
resow ano się nim  cioraż w ięcej, zap isyw ano  się do L. O. P . P.
1 —• gdy  p. W to k i, wiraż ze  sw oim i m łodym i w spółpracow nikam i, 
zo rgan izow ał k ró tk i „kurs in form acyjny" o ob ron ie  p rzec iw gazo ­
w ej — w szy scy  m ieszkańcy  domu w zięli udział w  pouczających  
pogadankach.

W łaściw ie  — -to- p raw ie  w szyscy , bo b y ł -tylko jeden  w y ją tek : 
właściciel' katmfenifcy. N iew iadom o d laczego, p a n  P a w fń sk i nile lu­
bi® L. O , P . P . i jiego poży tecznej dizliałainiośidi', kmzywem okiem  
p a trzy ł na  p racę  „kom itetu1", *a już s ły szeć  n aw e t nie chciał o  tem, 
b y  wzliąć w  niej udział.

—  Niech m i p an  g łow y  n ie  z aw raca  tem  wszystkiiem  — rzek ł 
k ied y ś  panu W tokiiem u, gdy  go te n  nam aw ia ł n a  zapisanie siilę dlo 
L. O. P . P . — fcpifejby pian z a ją ł się czeim inmem i dzileoilaków nic 
bałam ucił temiil gazam i...

Alte chłopcy bylii w y trw a ł  i  postanow ili „naw rócić" pana Bai- 
wffińskiegoi. Alle -jialk to  Zrobić?

M yśleli długo, a ż  w reszc ie  cz te rnasto  le tn i W acek , uąjispryitniiej- 
szy  ze  w szystk ich , p rzedstaw ®  „kbrniiitetowii" sw ój p lan  działainta 
Rlam ten  uznano w  p ierw szej chwili z a  ryzykow ny , ale po  dłuższej 
dyskusji, p rzy ję to  go jednogłośnie. O d te j chwffli -zaczęły się ja ­
k ieś ta jem nicze przygo tow an ia , dlo udziału w  k tó ry ch  za  s ta rszy ch  
dopuszczono jedynie p. Wlifskileigo.

Przedew szystkiiiem  w ięc w  obszerne j i suchej piw nicy, n a leżą ­
cej dlo rodziny  jednego z w tajem niczonych, u rządzono  waoiriowy 
„schron p rzec iw g azo w y " na  w ypadek  ataku  gazow ego. Na scho­
dach domtu umieszczano* k a r tk i z e  strza łkam i i napisem : „D a sch ro ­
nu". P an  Paw likow ski, gdy  to  zobaczył, polecił dozorcy  w szystk ie  
kartk i1 zerw ać, m ów iąc, że to  ty lko  g łupstw a i n ieporządek  na

O Jezu, a cóż

schodach. Alle *o* istnieniu schronu dow iedział slię — a a  to ty lko  
chłopcom  chodzdłla.

Do m ieszkania, m ieszczącego  się nad  lokalem  gospodarza, p rz y ­
n iesiono — w  ta jem nicy  p rzed  S ta r s z y m i—  d u ży  wtorek,., z pia­
skiem. F ranek  u k ry ł go pod  sw ojem  łóżkiem . W acek; z  trzeciego  
p ię tra  zdoby ł w ie lką  patelnię żelazną, k tó ra  m iała  być gongiem  
alarm ow ym . Pate ln ię  pow ieszono na strychu , w  oknlile, wyichodzą- 
cem  n a  dziedziniec. K azik z  p a rte ru  pożyczy ł1 od) kuzynów  w ie l­
ką  trą b ę  od gram ofonu. P an  W to k i  d osta rczy ł kilku m asek p rz e ­
ciw gazow ych, a jeden z jego kolegów  p rzy jech a ł n a  dziedziniec 
m otocyklem , k tó ry , wspólneimi sifflami, w niesiono na  strych .

Przygotow alnia b y ły  skończone.
N adszedł w reszc ie  oczek iw any  p rzez  chłopców  w ieczór. Pan  

P aw lińsk i powróci® z m iasta  i  u siad ł w  sw oim  gabinecie, pa ląc  pa­
pierosa. B y ł w  mileiszkaniiu sam, bo żona w y jecha ła  n a  w ieś, a  słu ­
żąca  m iała  „w ychodnie". Na dw orze ściem niało siię już zupełnie. 
P rzez  o tw a rte  okno  dochodzili gl|o|s apara tu  rad iow ego .

N agle m uzyka  u rw a ła  silę i- pan  Paw lińsk i usłyszał ze  zdum ie­
niem  niezrozum iałe  w -pierwszej chw ili sitowa;, w y d obyw ające  silę 
z głośnika.

—• HaUp, h a lo !  K oncert p rze ry w am y , poniew aż w ybuchła  
w ojna. Ku W arszaw ie  leci w ielka eskad ra  n ieprzy jacielska, k tó ra  
za raz  m oże znaleźć się nad  m iastem . O głaszam y pogotow ie obrotny 
przeciw lotn iczej. N atychm iast w y staw ić  p oste runk i a larm ow e. P o ­
gasić św ia tła . U kryć się  w  schronach.

Z aledw ie giłbs p rzebrzm iał, na dziedzińcu ro z leg ł się dźw ięczny 
głos gongu a la rm o w eg o .. P an  P aw lińsk i straci® głowę- Pobiegł 
do* okna  ;i zobaczył, że  w  kilku ośw ietlonych m ieszkaniach (w ięk­
szość lokato rów  b y ła  na  spacerze. Hub n a  w ycieczkach, k o rzy s ta ­
jąc  z  pogodnej niedzieli) św ia tła  na tychm iast pogasły . G ospodarz 
zaw ah a ł się, c zy b y  niiie zgasić rów nież lam py?

W  tem , sk ąd ś  zgóry , doszedł jego uszu huk m otoru. P an  P a -  
wllński p rze raz ił się nie n a  ż a rty :

— Jezus, M aria, już lecą...
Nile zw lek a jąc  już, przekręci® k on tak t e lek tryczny  i  p o ty k a jąc  

się w  dietrrmościlach, wypad® n a  schody. G dy b y ł w  drzw iach, u s ły ­
szą® g łuchy  huk, aż zadźw ięcza ły  szy b y  w  oknach.

— M asz c i los,, już bom bardują... — jęknął i popędzi® po  scho­
dach, ma sam  do®, do  piw nicy, gdzie m ieścił się schron p rzec iw g a­
zow y. P rz e d  w ejściem  n a tk n ą ł się na kogoś, w  cieminiościuch na- 
maca® m askę przeciw gazow ą.

—■ B łagam , w puście m nie, bo się uduszę...
W artow n ik  spełn ił p ro śbę . Uchyli® drzw i zewnętrznie, wpuści® 

gospodarza  do ciem nego prziedisiitonkai. P o  chw ili o tw o rzy ły  " siię d rzw i 
w ew nętrzne  — i  pan, P aw liń sk i zna,lazł się w  ośw ietlonej piw nicy, 
k tórej okno by ło  szczelnie zasłonięte.

S po jrza ł dokoła. Z najdow ał się tu  razem  z  oa®!ym  „kom itetem ". 
Pod  lam pą sta® palm W irski. W szy scy  by li bardzo  pow ażni.

G ospodarz u siad ł n a  jak ie jś puste j pace, zastępu jącej stołek, 
o ta r ł kropi,isty po t z czoła,

— Uf, altom siię przeraz*.... C zyż to m ożliw e, żeby  nap raw dę  
b y ła  w o jna?

Chwilę trw a ło  k łopotliw e m ilczenie, k tó re  w reszc ie  p rze rw a ł 
p. W irsk i słow am i:

— P anie gospodarzu , a tak  n iep rzy jac ie lsk i je s t zaw sze  m ożli­
w y. Oto*, niech pan  spo jrzy  (fu pokazał gazetę), p roszę  (przeczy­
ta ć : „Ś w iat siię zbro i. O lbrzym ia rozbudow a w ojennych  flot po­
w ietrznych ..."  Na szczęście, dzisie jszy  atak , to  ty lko  był... pokaz 
alarm u lotnicze goi, jaki' urządziliśm y, żeby  zbadać  sp raw ność  n a ­
szego  „kom itetu"...

Pain Pawliński, osłupiał*:
— Jak to  — pokaz?  A rad jo?
—• To ty lko Kazik, k tó ry  mówiił przez tlrąbę gram ofonu...
—  No, a sam oloty, a  bom ba?
— Sam olot — to* byli silnik m otocyklow y, a  bom ba — to w orek 

z  p iaskiem , rzucony  na podłogę...
G ospodarz tar® czoło w  zam yśleniu. P oczątkow o  zrob ił srogą 

minę, aż chłopców  ciark i p rzesz ły , ale po chw ili rozpogodzili się, 
aż w reszcie  w ybuchnął śm iechem .

— A teście mnie nabrał®! No, ale nie gniew am  się, bo ta  chw ila 
s trach u  nau czy ła  minie wiele,.* P an ie  W irski, p roszę , niech  m i piain 
pow ie, gdizie i jak  mogę się ju tro  zap isać  do L. O. P . P .?  A w am , 
chłopcy... p rzepraszam , kom itetow i, kupię — dziesięć m asek...

A! chłopcy aż oniemieli* z radości, a le m ilczenie p rz e rw a ł w n e t 
pan W irsk i okrzykiem , k tó ry  w szy scy  zgodnie podchw ycili:

— WiiWait pan  gospodarz! Niech ży je  L. O. P . P .!

Eldos.

to za w ojacy...

4



W Y S T A V W  O P L G A Z  W E  F R A N C J I

T rzecia  M iędzynarodow a W y staw a  P ożarn ic tw a i B ezpieczeństw a 
P racy . U branie ochronne i w en ty la to r schronow y.

N a Cours A lbert  I-er w Paryżu, odbyła się w czasie 
od 29.VI —  8.VII r. b. wystawa, pod oficja lną nazwą 
Trzecia M iędzynarodowa W ystaw a Pożarnic twa i Bezpie­
czeństwa. P rogram  w ystaw y i imprez wystawowych 
uwzględnił jednakże w bardzo  szerokim zakresie zag ad ­
nienia obrony przeciwlotniczo-gazowej biernej, k tórym  p o ­
święcono tyle czasu i miejsca, że warto je nieco bliżej 
opisać.

Otwarcia w ystawy dokonał dnia 29.VI minister spraw 
wewnętrznych A lbert  Sarraut,  k tóry  wniósł niedawno do 
par lam entu  p ro jek t ustaw y opl. biernej wnętrza kra ju, w y­
soce n iepopularny wśród socjalistów i komunistów francu­
skich. O stra  agitacja prow adzona przez te sk ra jne  e le­
m enty s ta ra  się niedopuścić do zrealizowania jakichkol­
wiek zamierzeń związanych z obroną przeciwlotniczą b ier­
ną. K am pan ja  prasow a całego szeregu pism z „Humani- 
te “ n a  czele p rzy b ra ła  tak  ostre formy, że nie w ahała  się 
nawoływać do sabotażu oficjalnie zarządzonych ćwiczeń, 
nie mówiąc już o napaściach na p, A. S arrau t  za p rzed ­
stawienie parlam entow i p ro jek tu  ustaw y opl. W  tych n a ­
s tro jach części społeczeństwa francuskiego można ew entual­
nie znaleźć powody, które skłoniły organizatorów do u rzą ­
dzenia w ystaw y środków i sposobów oplg. biernej w r a ­
mach i pod firmą w ystawy pożarnictwa i bezpieczeństwa.

Dział pożarnictwa zawierał obok sprzętu  pożarniczego 
eksponaty z dziedziny obrony przeciwpożarowej w opl. 
z uwzględnieniem bomb zapalających. N a wzmiankę za ­
sługują autom atyczne ostrzegacze pożarowe.

W  dziale bezpieczeństwa poświęcono wiele uwagi ze­
braniu bardzo ciekawego maiterjału propagandowego, obej­

mującego liczne p lak a ty  i ulotki wszystkich państw  euro­
pejskich. Najlepie j u rządzony był dział bezpieczeństwa 
ruchu kolejowego, k tó ry  posiadał bardzo ciekawe modele 
z dziedziny sygnalizacji i u rządzeń  zabezpieczających 
p rzed wypadkami.

Środki obrony przeciwlotniczej czynnej były re p re ­
zentowane przez ap a ra ty  podsłuchowe i reflektory. Dział 
obrony biernej zbiorowej zawierał modele schronów, wen­
tylatorów, apara tów  alarmowych i oświetlenia bezpie­
czeństwa. W  dziale obrony indywidualnej, na jbogat­
szym w eksponaty, można było oglądać liczne modele 
m asek przeciwgazowych, aparatów  tlenowych, ubrań 
ochronnych i apara tów  ratowniczych. W szystkie modele 
sprzętu  oplg. były wyłącznie wyrobu francuskiego. Obfi­
ty  zbiór plakatów, ulotek, l i te ra tu ry  francuskiej i zag ra ­
nicznej daw ał przegląd propagandy  oplg.

Osobne stoisko Francuskiego Czerwonego Krzyża uzu ­
pełniało dział obrony przeciwlotniczo-gazowej modelami 
i tablicami skutków działania chemicznych środków bojo­
wych i modelami sprzętu  ratowniczego.

Podczas trw ania wystawy przeprowadzono pokazy 
akcji drużyn ratowniczych podczas w ypadku lotniczego 
oraz urządzono szereg odczytów o zagadnieniach opl. T e ­
m aty  w ykładów  i odczytów urządzonych w ram ach  w y­
stawy obejmowały: wojnę chemiczną i środki obrony prze- 
ciw-gazowej, rolę Czerwonego K rzyża w opl. biernej, a p a ­
ra ty  ratownicze, obronę przeciwlotniozo-gazową miast, ro ­
lę s traży  pożarnych w opl. biernej, zapobieganie pożarom 
w opl.

Z. M.

t i / i  i v  m i i  i t p " s*  f i r m  i

T rzecia  M iędzynarodow a W y staw a  R atow nic tw a j B ezpieczeństw a 
P racy . U branie ochronne.

5



Obrona przeciwlotnicza czy pokaz pr&p ĵandowy ?
O brona przeciw lo tn icza, a w  szczegól­

ności opl. b ierna m iast je s t dzisiaj w  m o­
dzie.

Rok ubiegły by t obfity w ćwiczenia, oipl. 
biernej.

M ając m ożność obserw ow ać p rzeb ieg  
ćw iczeń z opl. b iernej, poczyniłem  szereg  
spostrzeżeń , k tó re  nasuw ają  p y tan ie : czy 
w szystk ie  te ćw iczenia b y ły  na czasie i czy 
w rezu ltacie  osiągnęły  cel, do jakiego są 
p rzeznaczone?

Z góry  zastrzegam , że jestem  daleki od 
jakiejko lw iekbądź k ry ty k i na ten tem at, jak 
rów nież nie jes tem  pow ołany  do czynienia 
uwaig, co do celow ości i konieczności p rz e ­
p row adzania  ćw iczeń z opli. bierniej miast. 
Nie m am  zam iaru  rów nież poruszać  sipraw 
przesądzonych  i w szystk im  w iadom ych. 
P ragnę ty lko  podzielić się mcm i spostrzeże­
niami, m oże niasuna one te lub inne reflek­
sje.

W szystk ie  do tychczas organizow ane 
ćw iczenia o p ł biernej m iast, b y ły  pokaza­
mi napadów  lo tn iczo-gazow ych o  ch arak te ­
rze w ybitn ie p ropagandow ym . N aw et prze- 
ciętny  obserw ato r podczas przebiegu ak­
cji bojow ej zazw yczaj spostrzegał b rak  
skoordynow anego  w ysiłku  poszczególnych 
służb lopk b iernej, ich chw iejność i  n iepew ­
ność w  w ykonyw aniu  p racy  w  terenie. 
W ytłum aczeniem  w szelkich niedociągnięć, 
czy  to w  dziedzinie w yszkolenia, czy  też w 
organizacji sam ych ćw iczeń, zaw sze  byłe 
słow o — „propaganda".

W ykorzystan ie  m om entu propagandow e­
go było konieczne w  okresie , w  k tó ry m  Li­
ga staw iała  p ie rw sze  kroki na  polu obrony 
przeciw gazow ej, lecz dzisiaj., gdy Liga za­
trudnia  setki instruk torów , należycie  w y- 
szkróflonych w  obronie przeeiw lo tn lcze-ga- 
zow ej i dysponuje odpow iednim  sprzętem , 
u rządzanie  pokazów  napadów  lotniczo-gai- 
zow ych, zakro jonych  na szerszą  skalę, po­
winno' być  zastąp ione  ćw iczeniam i z opl., 
k tó re  b y ły b y  w  rzeczyw isto ści sp raw dzia ­
nem  przygo tow an ia  danej m iejscow ości do 
obrony, nie zaś im prezam i propagandow e- 
mi, organiziowanemiii dla odm iany pod na­
zw ą ćw iczeń opl. b iernej!

Ć w iczenia opl., m ające na celu sp raw d ze­
nie stanu należy tego  przygo tow an ia  do  o- 
b ro n y  biernej czynników  adm inistracji o- 
gófaej, ludności cyw ilnej i poszczególnych 
służb, b io rących  czy n n y  udział 
w  obronie danego m iasta, d a ­
dzą tylko w ów czas pozy tyw ne 
w yniki, o ile p race  p rzy g o to ­
w aw cze do ćw iczeń zoistaną 
oparte  na fundam encie jedno­
litym  i solidnie w ykonanym .

Sikoro zaś na p ie rw szy  plan 
sta le  w ysuw am y znaczenie 
propagandow e ćw iczeń, dla u- 
zyskania  najbardzie j dodatnie­
go efektu przeprow adzanych  
prac, to w takim w ypadku nie 
może być  m ow y o soli dnem 

.p rzygo tow an iu  do ćw iczeń opl. 
b iernej m iast.

Z pow yższego w ynika, że 
ćwiczenia, z opl. pow inny być 
ściśle uzależnione od stopnia 
planu w yszkolenia poszczegól­
nych służb opl. biernej.

P lan  ten pow inien być za ­
w czasu op raco w an y  przez da­
ny o k rąg  w ojew ódzk i lub ob­
wód pow iatow y  Ligi w  poro­
zumieniu z odnośnem i w ład za­
mi adm inistracji ogólnej.

Nic znaczy  to, że do tych­
czasow a p ra c a  w okręgach 
w ojew ódzkich i obw odach po­
w iatow ych jes t prow adzona

bezplanowio, przeciw nie, w szędzie  odnośne 
p laców ki Ligi pracę w yszkolen iow ą p row a­
dzą w  sposób sy s tem atyczny  i o p a rty  na 
planie, p rzys to sow anym  do w arunków  m iej­
scow ych. To pow oduje, że organizow ane 
do tychczas ćw iczenia opl. b iernej m iast, 
w ykazu ją  stale szereg  pow tarzających  się 
b raków  i niedociągnięć.

Ten stan rzeczy  da się napraw ić, ,o ile 
do tychczasow e m etody  p racy  w  teren ie  u- 
legn.ą następu jącym  zm ianom :

1) zostan ie  zaprow adzona ścisła ew iden­
cja i kontro la ćw iczeń prak tycznych , p rz e ­
p row adzanych  p rzez  poszczególne służby 
opł. biernej m iast,

2) każde ćw iczenie opl. biernej m iasta 
będzie poprzedzane szereg iem  ćw iczeń 
kontrolnych, organizow anych dla poszcze­
gólnych dzielnic danego m iasta.

1. KONTROLA ĆW ICZEŃ PO SZC ZE­
GÓLNYCH SŁUŻB OPL. BIERNEJ 

MIASTA.

P rzy  organizow aniu ćw iczeń opl. biernej 
miast, organizacje  i insty tucje, pow ołane  
do spełnienia, ok reślonych  ii zgóry  p rzew i­
dzianych zadań w  obronie p rzeciw lotn iczo- 
gazow ej, n iezaw sze m ają  m ożność, z p rzy ­
czyn częstokroć od nich n iezależnych, w y ­
kazać się odpow iednią ilością drużyn p rz e ­
szkolonych prak tycznie , k tó re  m og łyby  na­
leżycie spełnić sw e zadanie podczas ćw i­
czeń opl1. biernej.

W ów czas z obaw y  nieosiągnięcia odpo­
w iedniego efektu ćw iczeń, zaczyna  się 
„m arkow anie" drużyn, w zględnie zosta je  
w ysun ię ta  konieczność w ystaw ien ia  ad hoc 
odnośnej d rużyny, k tó ra  podczas ćwiczeń... 
..pracuje"!

R ezu lta t?  — W szystko  ipozornie jes t w 
porządku, ale tylkio pozornie...

G dyby zaś ćw iczenia, .przeprow adzane 
przez d rużyny  poszczególnych służb opl. 
b iernej b y ły  poddaw ane kontroli czynni­
ków  m iarodajnych  ii, pow iedzm y, każde 
ćw iczenie było  no tow ane w specjalnie ku 
tem u zaprow adzonej „książce ćw iczeń N. 
d rużyny", a ponadto , podczas pew nych  
ćw iczeń, osoby ku tem u pow ołane osobi­
ście p rzep ro w ad za ły  kontrolę, to w ów czas, 
przed  przystąpieniem  do organizow ania 
ćw iczeń opl, m iasta, m ożna by łoby  stw ie r­

dzić w  każdej chwili fak tyczny  stan  w y ­
szkolenia poszczególnych służb.

K ontrola p rzep row adzanych  ćw iczeń da­
łaby  rów nież m ożność ustalenia pew nej 
norm y, bez osiągnięcia k tó re j żaden  zespół 
danej służby  nie m ógłby być 'zakwalifiko­
w any  do w zięcia czynnego udziału w  ćw i­
czeniach opl. b iernej m iasta. Innemi sło ­
w y, ćw iczenia opl. b iernej m iast b y łyby  
całkow icie i faktycznie uzależniane iod s ta ­
nu p rak tycznego  w yszkolen ia  drużyn, 
w chodzących w sk ład  poszczególnych służb 
opik b iernej, co posunęłoby znacznie pracę  
naprzód w  osiągnięciu pożądanego celu,

2. KONTROLNE ĆW ICZENIA OPL.
BIERN EJ O BJEK TÓ W  1 DZIELNIC.

Char.aikterystycznem  jest, że niem al 
w szystk ie  służby  obrony b iernej, a w  p ie r­
w szym  rzędzie d rużyny  odkażające i ra to ­
w nictw a sanitarnego, b io rące czynny  udział 
w akcji, w ykonują  sw ą pracę w  terenie w 
sposób zb y t pow olny i nieśm iały, a często ­
kroć są niezdolne do opanow ania sy tuacji w 
danym  momencie.

G dy zaś zachodzi konieczność w spółdzia­
łania z innemi elem entam i obrony  biernej, 
cechuje je kom pletna niezaradność.

N aw et d rużyny, dobrze wyszkoliłone i 
p racu jące w  w arunkach  norm alnych niena­
gannie. w ykazu ją  pow yższe braki.

S zukając p rzyczyn  tego stanu rzeczy, 
dojdziem y do przekonania, że. aczkolw iek 
brak i pow yższe  w yn ikają  częściow o z nie­
dostateczn ie  p rzeprow adzonego w yszko le­
nia, tern niem niej w  w iększości w ypadkach 
spow odow ane są  do tychczasow ym  sy s te ­
mem organizow anych ćw iczeń.

System  ten, zdaniem  rnojeim. szkodliw y, 
lecz ogólnie p rzy ję ty , polega ma tern. że 
w szystk ie  służby (drużyny) ob rony  b ie r­
nej, szkolone uprzednio w w arunkach  nor­
malnych. zosta ją  raptow nie p rzerzucone do 
środow iska bojow ego, w  którem  w spół­
działa szereg  służb obrony  biernej.

Celem uniknięcia pow yższego, koniecz­
ne,m b y łoby  przed przystąpieniem  do o rg a ­
nizow ania ćw iczeń kontro lnych z opl. b ie r­
nej: a.) dla m iasta  — kon tro lne  ćw iczenia 
dzielnic: b) dla dzielnic — kontrolne ćw i­
czenia objiektów zw ykłych  i w ydzielanych, 
położonych w  obrębie danej dzieln icy : c) 
dla olbjektów zw ykłych i w ydzielonych — 

kontrolne ćw iczenia drużyn 
poszczególnych służb, w cho­
dzących w  sk ład  opl. biernej 
danego objefcitu,

Pod kontnołnemi ćw iczenia­
mi należy  rozum ieć takie ćw i­
czenia z oipl. b iernej, k tóre  w 
sw ym  plamie przew idują  udział 
nietyliko w szystk ich  służb o- 
brotiy. lecz rów nież j ludności 
m iejscow ej (danego, rejonu, 
dzielnicy objektu).

Ćw iczenie kontrolne d o sta r­
cza nam odpow iedniego m a­
teriału . k tó ry  p rzyczyn i się dc 
stopniow ego usuw ania pow ta­
rza jących  sie sta le  błędów  
p rzy  przeprow adzan iu  ćw i­
czeń opl. biernej m iast.

To. też nasuw a się pytanie, 
czy  nie należałoby  p rzystąp ić  
do. organ izow ania i p rzep ro w a­
dzania. ćw iczeń opl. biernej 
obiektów . dzielnic, zam iast 
sta le  u rządzać  kosztow ne ćw i­
czenia z  oipl. b. m iast.

M. W ojew ódzki,
Inspektor O kręgow y 

O. P . L. G.

Podczas k rw aw ych  rozruchów  stra jkow ych  w San Framcfecioi w ładze 
zasto sow ały  gazy łzaw iące. Na zdjęciu w idzim y repo rte rów  filmo­

w ych w m askach pod osłoną gw ardzis tów  narodow ych.
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OBRONA PR2ECIWLOTNICZO-CAZOWA
OD REDAKCJI.

Poniższy  a rty k u ł zam ieszczam y 
jalkio dyskusy jny .

Jak  duże znaczeni© ipiosiladia obrona >Ibd- 
nościi cyw ilnej, w ynika chociażby z tego, 
iż tylko okoitb 28 proc. ludności b ie rze  u- 
dziiaił w  bezpośrednich  w alkach, re sz ta  zaś 
tw orzy  ludność cyw ilna, k tó ra  też musi 
być specjalnie chronioną.

Do środków  obrony cyw ilnej m iędzy in- 
nemi za liczam y:

1) Z asłony dym ow e, gaszenie św iateł, 
p rzystosow anie kolorów  obiektów  chro­
nionych do koloru terenu  otaczającego , 
sztucznie form ow anie terenu zapom oea na­
sypów , w ykopów , roślinności itp.

2) Z abezpieczenie w ażnych ośrodków  
przem ysłow ych  i o rgan izacy jnych  od za­
trzym an ia  się lub dezorganizacji, jiak ga­
zow nie. elektrow nie, telefony, kanalizacja, 
wodociągi1 'tp .

3) O brona indyw idualna i zb iorow a ca­
łej ludności przy  w spółudziale policji, s t ra ­
ży  ogniow ej, pogotow ia technicznego, d ru ­
żyn  o dkażających  i innych.

O brona m asy ludności w ym aga zatem  w 
pierw szym  rzędzie dużej p racy  o rgan iza­
cyjnej. a pozatem  zastosow an ia  szeregu 
urządzeń technicznych.

O ile bliżej w ejrzym y  w  budow ę na­
szych m iast, to z p rzy k ro śc ią  zauw ażym y, 
i'ż pod w zględem  bezp ieczeństw a w obec 
ataiku gazow ego, sa one nader n ieko rzyst­
nie zbudowanie. W ązkie ulice, ciemne po­
dw órza, sp iętrzone obok siebie oficyny, 
stanow ią 'ogromne niebezp ieczeństw o na 
w ypadek  ataku. O wiele lepiej p rzed s ta ­
wia się sy tuac ja  w  now ych dżitelneach, lecz 
i tu r ie  uczyniono tyle, ile m ożna było z ro ­
bić. budując od początku.

NOW OCZESNE ŚRODKI B O JO W E 
I ICH DZIAŁANIE.

Do now oczesnych środków  w alki lotni­
czej zaliczam y m iędzy innemi bom by za ­
palające, bom by kruszące o raz  bom by g a ­
zowe.

Co do niebezpie­
czeństw a cd bomb 
burzących , to od 
bezpośredniego ich 
działa n i a p rak t y  czni e 
praw ie niem a obro­
ny.

P rzygo tow u jąc  s'ię 
do obrony, trzeba 
zw rócić  uw agę na u- 
rządzenie odpow ied­
niej ilości schronów  
m niejszych, rozrzuco­
nych po calem  m ie­
ście, a szczególnie na 
przedm ieściach, do­
kąd jak  już w spom i­
naliśm y, bedzie kie­
row ana ludność cy ­
wilna. Zadaniem  tych 
schronów  bedzie da­
nie zabezpieczenia 
p rz id  bombam i zapa­
lającemu cdtiamkowe- 
mi oraz działaniem  
gazów  tru jących .

URZĄDZANIE 
SCHRONÓW .

U rządzanie schro­
nów musi być  tak

przem yślane, aby  należycie zabezpieczały  
ludzi, k tó rzy  się w  nich chronią.

P oza  urządzaniem  specjalnych schronów  
p.-gazow ych, każdy  dom pow inien posia­
dać oddzielny m ały  schron, w k tó rym  p o ­
winno sde zm ieścić ok. 30 osób. Schron ta ­
ki pow inien posiadać co.najmmiej 2 w ejścia 
na w ypadek  zasypan ia  sde jednego z nich. 
Dla w szelkiego bezpieczeństw a, m ożna 
przew idzieć jeszcze jedno w yjście  p rzez  
ścianę sąsiedniego domu. Poza tem  jedno 
okno piw niczne m usi w  razie  ostatecznym  
służyć jako- w yjście.

W ew n ą trz  schronu na leży  przew idzieć 
prycze dla osób starszych , chorych lub 
rannych, stół pośrodku, ław ki do siedzenia, 
szafę z pólkam i. D rzw i należy  w ykonać z 
desek sizpuńgowanych, z obiciem od strony  
zew nętrznej blacha lub eternitem , k tóry  
w y trzym uje  tem pera tu rę  do 1200 stopni.
S zpary  należy  zabezpieczyć sznurami, smo- 
low anem i. Zamki z pow odu niebezpieczeń­
stw a  p rzedostan ia  sie gazu przez otw ór od 
klucza, należy zam ienić zw yczajnym  ry ­
glem lub , zasuw ą. W szystk ie  pęknięcia, 
szp a ry  na ścianach i su fit:ch . należy za­
m azać starannie  zap raw ą waipienną lub ce­
m entow ą. O tw ory  do ubikcyi sąsiednich 
należy zam urow ać na oół cegły i o tynko­
w ać, tak. abv  w  w ypadku nagtei po trzeby  
m ożna je byto przebić. S ta ry  i s laby  tynk 
należy odbić i zastap ić  now ym , mocnym . 
O ile środki na  to pozw alają , najlepiej całą 
pow ierzchnię ścian m alow ać olejno. W  je ­
dnym  z kątów  schronu należy  przew idzieć 
izolow ana ubikacje dla usteou. W szystk ie  
o tw ory , p rzez  k tó re  p rzechodzą ru ry  w  su­
fitach. należy zabezpieczyć pierścieniam i 
gumowemi. Na w ypadek  ataku, należy 
rów nież w szystk ie  kurki dopływ ow e od ga­
zu i. w ody zatnknać :ibv uniknąć przedo­
staniu się lub rozlew u gazu i w ody od u - 
szkodzenia rur. Z asuw y j kurki należy u- 
mieścić poza obrębem  kom ory głów nej. W  
sam ei kom orze nie wolno, zasadniczo  p rz e ­
p row adzać  ru ry  od w ody. gazu i kanaliza­
cji. W odę do picia um ieszczać ty lko  w 
w iększych zbiornikach. D la dzeci p rzew i­
dzieć butelki term osow e. Zabrania sie u ży ­
w ać w  schronach środków  ośw ietla jących , 
k tó re  pochUmiaja tlen, jak nafta , karbid, 
św iece, gaz i t. pi. Najlepiej użyć d la  tego 
celu ośw ietlenia zapom ocą suchej ba terii 
lub akum ulatoru. Dla dopływ u św ieżego  po­
w ietrza. p rzew idzieć na leży  specjalne p rze­
wody, biegnące w zdłuż zew nętrznych  ścian

aż do góry  dachu, skąd zapom ocą recznego 
w en ty la to ra  m oże być  pow ietrze ssane do 
schronu. D la filtrow ania pow ietrza, można 
zainstalow ać specjalny  pochłaniacz. W y ­
korzystan ie  kanału  dym ow ego do tego- ce­
lu nie n ada je  sę. M ożna na w szelk i w y p a­
dek p rzechow yw ać w schronie butle z tle­
nem, jako źródło pom ocnicze. D la u zy sk a ­
nia jeszcze w iększej pewności., iż gazy  nie 
przenikną do w ew nątrz  schronu, należy u- 
trz y m y w ić  w  nim nadciśnienie .2 — 3 mm. 
słupa w ody. U zyskać to m ożna zapom ocą 
w en ty la to ra  ręcznego lub elektrycznego. 
W  schronie, pow inna się znajdow ać zaw ie­
szona n a  ścianie podręczna apteczka, z a ­
w iera jąca  w atę , bandaże, lekarstw a, p rze- 
dewszystlkiiem zaś chlorek w apna dla ludzi 
oparzonych.

O prócz apteczki, należy  zao p a trzy ć  się 
w sk rzynkę z narzędziam i, w  k tórej 
um ieszczam y szufelkę, m łotek, m otykę, 
siekierę, pilę, obcęgi, klucz, tom , gw oź­
dzie.

Schron mus m ieć przedsionek z podw ój- 
nemi drzw iam i. Taki przedsionek m i  na. ce ­
lu niedopuszczenie do schronu gazów , a 
poza tern może mieścić skrzynię  na u b ra ­
nia skażone, skrzynkę z kacami' do narzu­
cania po zrzuceniu ubran ia  skażonego g a ­
zami, oraz herm etyczna sk rzynkę do p rze­
chow yw ania chlorku w apną.

Należy jednak podkreślić, że dokładnych 
przepisów  i norm  dla schronów  podać tu 
nie można. W  poszczególnych w ypadkach 
należy p rzysto sow ać się do w arunków  
m iejscow ych. R zeczą zrozum iała jest, iż 
s ta ty sty czn e  obliczenia p rzy  budow ie schro­
nów  zaw odzą zupełnie, gdyż m am y tu do. 
czynienia z obciążeniem  zmiennem. D la­
tego te ż  na podpory należy b rać  nie kan ­
tów ki. lecz okrąglaki, jakie spo tykam y w 
kopalniach. D rzew o okrąg łe  bow iem  jest 
znacznie w y trzym alsze  na ściskanie, niż 
d rzew o  rznięte. Do podpór należy  używ ać 
drzewo, suche, zleżałe, aby  uniknąć zsy- 
chaniia się. P rzechow u jąc  je. poleca się u- 
tożyć w  porządku  param i lub szeregam i, 
aby  na w ypadek  alarm.u w  pośpiechu nie 
mylić sie w  ustaw ianiu. Kliny pow inny 
być m ożliw ie jednakow ej w ielkości i mieć 
30 — 40 cm długość, oraz 12 do 15° spadu. 
Podciągi i podkłady  m usza m ieć w ym iar 
16 X  16, 16 X  20, a n aw e t n ieraz  do 
18 X  24. W szystk ie  połączenia um ocow ać 
zapom oea k lam er żelaznych. Nie w bijać 
ich jednak całkow icie, aby  m ieć m ożność 
podciągnięcia w  w ypadku rozluźnienia się.

B udow ę okna u- 
szczelniionego nate- 
ży  w ykonyw ać  w 
sposób następu jący : 
sk rzyd ła  okienne i 
k ra ty  n a leży  zaw cza­
su usunąć. Deski 
zm ocow yw ać zapo­
m ocą bo icy  z m u tra ­
mi skrzydełkow em u 
Bolce i m u try  dobrze 
nasm arow ać.

Jako podszaiow anie 
stropów  należy  uży ­
w ać desek 2“ . szczel­
nie p rzy legających  do 
sufitu. P rz y  sklepie­
niach używ ać k rąży - 
tiy wyipitowanych z 
bali 5“. P odparcie 
szalow ania pow inno 
przechodzić w  k ie ­
runku pionow ym  do. 
desek i s tać  w odstę­
pach 1.50 m obok sie­
bie. Podciągi mogą 
być w puszczane do 
bocznych ścian, aby 
tem  sam em  odciążyć 
podpory.

Inż. BilewiczĆwliczenia drużyn odkażających.
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Rewja 5-go sierpnia

20 la t temu... W yobraźm y  sobie w ielu, w ielu m ałych  polskich 
chłopców  leżących w  Ikloiłyskach, raczku jących  po  podłodze, k rz y ­
kiem  dopom inających się o jedzenie.

W yobraźm y  sob ie  o jców  tych  m ałych Polaków , odzianych 
w różne, a jednakow o obce m undury. W yobraźm y  sobie linje k rz y ­
w e na  w ykresach  s ta ty stycznych  s tra t poszczególnych arm ij, w y ­

b rzusza jące  siię, dzięki p rze jśc iu  w  stan  w iecznego spoczynku tych 
oboomundu row có w.

I h as ła : „Za w ieru, ca ria  i o tieczestw o". Za „Deutscbliand ii,ber 
a łles“, za  „G ott bewalbre unsern  Ka;iser“ .

W yobraźm y  sobie też nieliczną ilość m aciejów ek z białem i 
orzełkam i. I w ielki sym bol M iłości O jczyzny, H artu  i Wioli: — 
gęste  k rzacza s te  b rw i n ad  stalow em i Oczami.

M inęło 20 lat. M alt ch łopcy  w yrośli, p rzyw dzia li m undury  
i s to ją  teraiz nieruchom o w  czw orobokach na Polu Mofcotowsikiiem. 
W yszkoleni, ubrani, uzbrojeni. W szy scy  m ają sw o ją  broń, k tó rą  
kochają , m ają  Sw ego W odza, Ikltórego czczą, w szy scy  m ają najw ięk­
sze, a  na jśw ię tsze  ukochanie — sw oją, w olną O jczyznę.

W  w ysuniętej naprzód  loży honorow ej, P rezy d en t R zeczypo­
spolitej w  to w arzy stw ie  M ałżonki, P ry m asa  Potoki, P rem ie ra  Mi­
n istrów , M arszalków  Sejm u i Senatu, W icem inistra S p raw  W ojsko­
w ych, o raz  C złonków  Domu W ojskow ego i Cyw ilnego, w ysłuchał 
ce lebrow anej p rzez  B iskupa P o low ego  m szy  św . Po  nabożeństw ie 
defilada,. P rzed  uosobieniem  M ajesta tu  N ajjaśniejszej chylą się 
sztandary ...

P rz e sz ły  w  kolumn,ach plu tonow ych Szkoły  P odchorążych , r a ­
dując o czy  i se rca  w idokiem  p ierw szych  kom panij, ubranych w  hi­
sto ryczne barw ne  g rana tow e m undury  z 1830 r. Za nimi P iechota.

A dalej suną, n iby  z m atki A pokalipsy, a o jca Jules Vern,e‘a 
zrodzone dziwadła,: sam ochody pancerne, czołgi, a r ty le r ia  na sa ­
m ochodach. Prziecw ałow ała z tę ten tem  i brzękiem , jak p rzed  w ie­
kam i b a rw n a  konnica i a rm aty , ulani, konni s trze lcy  i D. A. K. Za 
w ojskiem  — kom panie P . W . i  pocz ty  sz tandarow e zw iązków  i or- 
ganiizacyj, a  w  końcu długi sznur sam ochodów  ciężarow ych  z dru­
żynami' odkaża jącem i z pod  znaków  L. O. P . P.

A lo tn ictw o? A jakże!
Punktualn ie , jak  foylto rozkazaue o 10.45 p rze lec ia ły  nad  try b u ­

nami,, jedne z,a drugi cmi w kluczach po 9 m aszyn eskadry .

P recy zy jn ie  w yrów nane, sk rzyd ło  za skrzydłem , trzy m ając  od­
ległości, jak b y  skute  niew idzialnym  łańcuchem,, defilują m yśliw cy . 
Zwinne, szybkie, o ptasich sk rzyd łach  polskie m aszyny . Za niemi 
p ły n ą  k lucze zg rabnych  sam olotów  łączn ikow ych , rów nież tw ór. m y­
śli i p racy  polskiej. D alej rów no p rzechodzą  nad  trybunam i eska­
d ry  liniow e B reguetów  i P ctezów . Na, końcu p iątkam i m ajestatyczn ie  
suną w ielkie tró jsiln ikow ce bom bow e,

Fala  za  falą p łyną  drapieżne ptaki. Jedna dziew ią tka  w ynurza  
się z m gły  deszczow ych  chmur, inna niknie na horyzoncie.

Durna rozpiera piersi publiczności. (Zw ykle m y jesteśm y dumni, 
gdy w idzim y, że k toś coś robi dobrze). S łychać  oklaski.

Mimowoli m yśl b iegnie w stecz . P rzypom inają  się czasy  tak 
bardzo  jeszcze niedaw ne, gdy udział lo tn ictw a w  defiladach uw a­
żany  by ł p rzez  pesym istów  za „niepotrzebne w ściekłe ryzyko", 
a p rzez  optym istów  z a  boha te rs tw o . G dy p a rę  sam olotów  brało  
udział w  jak ie jś u roczysto śc i trąb iła  cała p rasa , a  publiczność w y si­
la ła  sw ój dow cip na  określenie sam olotów  polskiej produkcji „pięk­
nem, i;‘“ tytułami,, jak „la ta jące  trum ny". Dziś nasza arm ja  pow ietrzna  
m oże s ta je  się mniej rom antyczną, m oże człow iek siedzący  w sa- 
m efccie nie czuje się już tak  indyw idualnie w olnym , jak daw niej, 
ale za  to ma św iadom ość, że jes t jednym  z try b ó w  wielkiego m e­
chanizm u państw ow ego' p racu jącego  dla potęgi K raju. 7.13.
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W  Angliji odbyw ają  się p róby  z now ym  
modelem au tożyra firm y W eir. Model ten 
odznacza się w yjątkow o małenni w ym ia­
ram i: w ysokość około 2 m, a długość 4 m, 
kosztuje tylko 9.000 zł., w yposażono model 
ten  w szybkoobrotow y silnik około 50 KM. 
M aksym alna szybkość 160 km na godz., 
podróżna zaś 140 km na godz.

Liotnik Gierson, k tó ry  zam ierzał przele­
cieć z Anglii do K anady do tarł szczęśliwie 
do Islandji, n ieste ty  podczas sta rtu  do dal­
szej drogi sam olot zaw adził o blisko prze­
p ływ ającą  m otorów kę, zderzenie to uszko­
dziło sam olot i uniemożliwiło dalszy lot.

Mirwsterjum W ojny U. S. A. obstalow ało 
dw a wielosiilnikowe sam oloty bom bardu­
jące, jako w ym agania postaw iono: szyb ­
kość 3S0 km/godz.. prom ień działania 4.600 
m i możność zakładania olbrzym iego . ła ­
dunku bomb. K oszt każdego sam olotu w y­
niesie około 5.000.000 zł. (pięciu milionów).

Stocznie „D iriżablestroju" koło M oskwy 
w ykończają obecnie sterów ce typu ■ pó ł­
sztyw nego, pojem ność jednego w ynosi 
9.000 m3, drugiego zaś 18.500. P ie rw szy  
z nich będzie gotow y n.a „Dzień lotnic­
tw a" 1>8 sierpnia, sterów ce te po w ykoń­
czeniu posłużą do uruchom ienia komuni­
kacji! sterow cow ej w  Z. S. S. R. elge

Kronika Zagraniczna

Znany obecnie niem iecki pilot szybow ­
cow y p. W olf Hirth na swoim szybow cu 
„M oaragotl,“ przeleciał1 odległość 350 km, 
rekord  jego jednak trw a ł zaledw ie je ­
den  dzień, gdyż w  dniu 27 -Lipca r. b. szy ­
bownik niemiecki Heine D ittm ar, startu jąc 
w Wasserkuipipe w ylądow ał, po przeszło  
'CŚmiiogodzinnem locie, w  pobliżu Gitchin‘u 
w C zechosłow acji, pokryw ając odległość 
375 klm| ł  ustalając now y św iatow y rekord 
dla szybow ców .

(Heine D ittm ar — fotografia w  kole).

O ficerowie lotnictw a S tanów  Zjednoczo­
nych: m ajor William Kepner, kapitanow ie 
A lbert S tevens i 'Orwil Anderson w y s ta r­
tow ali na swoim balonie stratosferycznym  
..Dayibre.aik“ dmiia 28 lipca r. b. z zam iarem  
dotarcia do zaw rotnej w ysokości 25.000 m 
(15 mil1), balon był najw iększym  z dotych­
czas budow anych, n iestety , kiedy balon 
znajdow ał, się na w ysokości1 20:000 m w 
Stanie Południow ym  Danota, pow łoka nie 
w y trzym ała  ciśnienia zaw artego  w miej ga­
zu i ipękłla, (balon zaczął opadać, z szybko­
ścią 100 km na godz., załoga prow adziła 
sw oje obserw acje  aż do w ysokości 10.000 
m. G dy gondola znajdow ała się na  w y ­
sokości 2.000 m etrów  panowie A ndersen i 
Stevems kolejno w yskoczyli z gondoli, m a­
jor Kepner zaś skloczyt z w ysokości zale­
dwie 200 m.

U dołu, na praw o, w idzim y dwóch 
członków  załogi mjr. Kepner.a i kapit. 
S tevens‘a, na drugim zaś spadający  b a ­
lon po pęknięciu powłoki. (Fotografia z sa­
molotu).

Zm arły dnia 2 sierpnia P rezyden t R zeszy 
Niemieckiej M arszałek Paw eł v. Hindenburg 

przy  samolocie sw ego imienia.
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S Z E F  E S K A D R Y
(Dokończenie ).

— S łu ch a  odm ów  posłusznie , a p o tem  znow u p o ­
słuszn ie  zab ie ra  głos i d ąży  w y trw a le  do swego. Z w y ­
cięży ł wkońcu. U k a z a ł  się rozkaz :  ,,W d ro d ze  w y ­
ją tku". . .  i t. d. Szef u śm iecha się cicho do siebie i z a k asu je  
rękaw y . W ła śn ie  stoi n a d  nim  po ruczn ik  G óralski,  
a  w  skrócie  p o p ro s tu  G óra l .  P o ru czn ik  zos ta ł  w y z n a c z o ­
n y  p rzez  k a p i ta n a  n a  dow ódcę  re p re z en ta c y jn e g o  k lucza. 
S ta r a  to  p rz y ja ź ń  z Paw łow sk im . G ó ra l  od chwili swego 
p rzy b y c ia  do e s k a d ry  w p a d ł  o d ra z u  w  oko szefowi. Z a ­
d z ie rż y s ta  jucha, fasoniasta ,  a le  ch łop  do rzeczy  i s p ra w ie ­
d liw y  —  osądz ił  go P aw łow sk i,  P o ru czn ik  t a k ż e  poczu ł  
jak ąś  s łabość  do szefa. — J a k  m nie P a w ło w sk i  p rz y g o ­
tu je  m aszynę , to  po lecę  na  niej do p iek ła  - m aw iał.

I o to  te ra z  n a d e s z ła  p o d o b n a  chwila. Szef b a d a  u k r a d ­
kiem  sam opoczucie  i  nas taw ien ie  po ruczn ika .  N ie  s trac i ł  
nic ze swej zaciętości na pysku , a więc p raw d o p o d o b n ie  
i w duszy. W  oczach p a lą  m u się bys tre  ogniki. Szef 
p rz y tw ie rd z a  w skr.ytości w ybór k a p i ta n a  i d a je  upust  
swej radości.

— No, n a g ro d a  m urow ana ,  co?
— Nie s t rzępc ie  sobie języków  po próżnicy , a  d a w a j ­

cie mi m o ro w ą  m aszy n ę  o d p o w ia d a  G óral,
N a  to P aw ło w sk i  o d p o w iad a  s te reo typow o:
—  Zrobi się wszystko, co m ożna  p an ie  poruczniku .
N ie s te ty  i nocy o k azu je  się zam ało . P ech  sp raw ia ,  że

jakiś  n iezdara ,  p o ty k a ją c  się w  p lą to w isk u  d ru tó w  sieci 
ośw ietlen iow ej w y w o ła ł  k ró tk ie  spięcie. G d y  próbow ano  
n ap raw iać ,  okaza ło  się, że t r z e b a  w ieść  aż  pod  s t ro p  h a n ­
garu . N ie  m a  d ra b in y  odpow iedn ie j ,  nie m a  ochotników  
n a  n a rażen ie  k a rk ó w  w pó łm roku . Szef d e c y d u je  się. K ie ­
dyś jako  w y ro s tek  n ied a rm o  łaz i ł  za  gn iazdam i wroniem i 
na  czubki topól.  P o d sa d ź c ie  m nie ty lko  —  prosi.  P o d ­
sadzili . Z aczą ł  p e łzn ąć  w  górę wysoko, a p o tem  poziomo 
p o  że lazn e j  dw uteów ce. R ap to w n ie  dłonie, w y c z u w a ją ce  
poc iem ku  belkę, chyb iły  i ześ l izgnę ły  się p o  niej. S ie rżan t  
r u n ą ł  w dół. S p a d ł  cop raw da , jak  ko t  na  nogi z n ie w y ­
soka, bo z k i lku  m etrów , lecz w p rze loc ie  zaw ad z i ł  r ę k ą  
o jakiś  w y s ta ją c y  h ak  i ro z o ra ł  sobie ca łe  p rz e d ra m ię .  P o ­
w s ta w a ł  z b e z w ła d n ą  z bólu ręk ą ;  z rę k a w a  s iąp iła  os tro  
krew . B en zy n y  —  rzuc ił  po lecenie . P rz y n ie ś l i  m u c a ­
łą  konew kę. Z zac iśn ię tem i zębami, t łu m iąc  jęki w y la ł  
z pó ł l i t ra  p ły n u  na  ran ę .  Z a m y k a m y  hangar .

P r z y s z e d ł  na  d rugi dzień  z rę k a  o b an d ażo w an ą ,  jak 
k łoda . -  C zy  le k a rz  szefa  nie zwolnił od p r a c y ?  z a d a ­
je p y ta n ie  dow ódca. A  przec ież  p an ie  kap itan ie . . .  —  
Niech szef mówi w yraźnie ,  zw oln iony  czy nie. N iby 
zw oln iony  pan ie  kap itan ie ,  a le  to  przec ież  baga te lka .  
Dziecko  uśm ia ło b y  się z tak ieg o  zad raśn ięc ia .

D ow ódca  rob i n ie w y ra ź n ą  minę, a P a w ło w sk i  d o d a je  
szybko. — P a n ie  kap itan ie ,  jeszcze tych  p a r ę  dni mogę p o ­
p racow ać .  P o te m  będę  c a łą  zimę odpoczyw ał.  O honor 
e sk a d ry  chodzi.

K a p i ta n  schy la  głowę. Nic nie mówi, bo już nic n ie ­
m a do pow iedzen ia .  H onor  e s k a d ry  to  św ię ta  rzecz.

T ak  więc s ta je  szef, jak  i  codziennie  p rz y  samolocie. 
Z rzuca  p rę d k o  p łaszcz , gdyż  jes t  m u  n iew ygodnie . Z o­
s ta je  w swej codziennej, lichej, p rzeo liw ione j i p rzepoco-  
nej bluzce. N iby trochę  za z imno w  niej, a le  o d ra z u  r a ź ­
niej się p racu je .

N a d s z e d ł  G ó ra l  w iedzący  już tak że  o w y p a d k u  s ie r ­
żan ta .  J e g o  oczy są  p e łn e  w spółczucia . — Szefie, czy nie 
m ógłby  tu  k to  inny się b a b r a ć ? — G łos  brzmi w y rzu tem .— 
P a n ie  p o ru c z n ik u  o d p o w iad a  s-zef. —  G d y b y  p a n a  p o ­
ruczn ika  sp o tk a ło  coś podobnego, czyby  p a n  po ru czn ik  nie 
lec ia ł?

Hm... to  zależy.,  k to  wie —  syp ią  się ogólniki. Szef 
m ru ży  oko. —  He, he! Co tu  mówić. A lb o  ja p a n a  p o ru c z ­
n ik a  nie znam.

W re  p raca .  W  e s k a d rz e  drugie j nie z a s y p ia ją  ta k ż e  
g ruszek  w po p ie le  i b iegają , jak  m rów ki. Co chw ila  w p a d a  
k tó ry ś  n a  p rzeszp ieg i .  S ie rż a n t  w y gan ia  ich n a  cz te ry  
w ia t ry  z oburzeniem , a le  p rzy w o ław szy  do siebie z a u fa ­
nych, d a je  im de lika tn ie  do zrozum ienia , że  c iekaw ość  jest  
rzeczą  p o ż y te c z n ą  i że  nie b y łoby  ź le  wiedzieć, co rob ią  
ryw ale .

D zień  je s t  pod ły . P o ry w is ty  w ia tr  pó łnocno-w schodn i 
h u la  po  lo tn isku  i po  dz iu raw y m  hangarze .  B ure  i o ło ­
w iane  chm ury  p r ą  n a d  sam em i dacham i. P rzen ik l iw e  zi­
mno. S k o s tn ia łe  p a lce  t rzeb a  rozg rzew ać  od czasu  do c z a ­
su  zac ie ran iem  i biciem o  plecy, ta k  jak  czyn ią  to  d o ro ż k a ­
rze, P r z y  w d ech u  wciąga  się do p łu c  su ro w ą  wilgoć. Z a ­
m ias t  ziemi śc ie lą  się w szędzie  m o k rad ła .

Szef nagania , zachęca, k r z ą ta  się sarn, pom aga , d o k rę ­
ca, us taw ia .  J e s t  tak  poch ło n ię ty  p racą ,  że nie m a czasu 
spo jrzeć  na  zegarek . Nie w idzi siwych zs ina łych  pa lców  
i nie czu je  zimna. H a n g a r  s ta ry  t rzeszczy  p o d  n aporem  
w ia tru .  L o d o w a ty  p rzew iew  h u la  sw obodnie  p o m iędzy  m a ­
szynam i i gwiżdże  w d z iu rach  dachu, z k tó ry ch  k a p ie  w il­
goć, Szef w sad z i ł  głowę po ba rk i  w czeluść  pom iędzy  s i l ­
nikiem, a kab in ą  i coś w n ie j  dłubie . G d y  się w y n u rza  
s ta m tą d  jes t  „z rob iony" na  m u rzy n a .  —  N o rm a ln y  P a ­
włowski m aw ia ł  o nim z tego pow o d u  G óra l .  —  Innego 
sobie nie w yobrażam .

J e sz c z e  dzień  t r z e b a  pop racow ać .  Szef budz i  się r a ­
no  ociężały, z dziwnem  k łuc iem  w p iers iach . —  Co za cho ­
lera, m oże p rz e m a rz łe m . Ano, p rz y  roboc ie  się ro z g rz e ­
jemy. R ę k a  ta k ż e  doskw iera ;  p iecze i bo leśn ie  targa . 
Do d o k to ra  dziś iść nie m ożna; n iem a czasu.

Znow u w ilgo tna  jam a  h angaru .  W y je  w ia t r  w d z iu ­
ra c h  ta k  samo, jak  w y ł w czora j .  N a  szczęście  p r a c a  sz y b ­
ko p o s tę p u je  n ap rzó d .  W sz y sc y  po rw an i  p rz y k ła d e m  sz e ­
fa p a lą  się do niej. O w szystk iem  zapom nieć, w szystko  
od łożyć  n a  późn ie j.  N a  p ie rw szym  p la n ie  m aszyny .

I w reszc ie  n a z a ju t rz ,  późnym , jes iennym  rank iem , 
k lucz  e s k a d ry  w y p e łz ł  z h angaru ,  u s ta w ił  się p o d  w ia tr  
i  z ag rzm ia ł  m ocą  trzech  m aszyn . Szef P aw ło w sk i  chodził  
k o ło  k a ż d e j  z n ich i łow ił uchem  głosy silników. B y ­
czo! G ó ra l  u sad o w ił  się w kab in ie  i m a c h n ą ł  r ę k ą  n a  p o ­
żegnanie.. Szef s ta n ą ł  na  baczność, z a sa lu to w a ł .  U śm iech n ę ­
li się do  siebie, iaik dw aj p rzy jac ie le .  W y ję to  po d s taw k i  
spod  kół. Gaz! T ró jk a  ru sz y ła  ro z b i ja ją c  k a łu ż e  wody. S u ­
nę ła  chwilę, o d e rw a ła  siię od ziemi, sz ła  chwilę n a d  nią 
i już ro zp ły w a ła ,  już z a m a z y w a ła  się w  ciem nej oćmie n a d  
ho ryzon tem . Chwilę  było  s łychać  s-zum m otorów, w kró tce  
n ie  m o żn a  by ło  rozróżnić, c zy  to  szumi w ia tr ,  czy  da lek ie  
m aszyny , a  jeszcze późn ie j w iedz ia ło  się napew no , że to 
szumi ty lk o  w ia tr .

Szef  u j ą ł  się r ę k ą  za  piersi, gdzie u sadow ił  się dziwny, 
p r z e k łu w a ją c y  ból. N ied o b rze  ze m ną.

A  te ra z  le ż y  szef w  dużej, b ia łe j  sali, gdzie jes t  c z y ­
sto i c iepło. Za  oknam i zimno i wilgotnie, lecz to  już sz e ­
fa nic nie obchodzi. On zrobił  swoje. T e ra z  n iech m a r tw ią  
się inni, n a p rz y k ła d  po ruczn ik  G óralsk i.  Szef te ra z  w y ­
poczyw a. G d y  się zam knie  oczy, w te d y  p rz e s ta je  się w i ­
dzieć b ia łą  salę, a w idzi się sw oje  dzieciństwo. Dobre, 
z ło te  b y ły  czasy. N ie  p a m ię ta ł  rodziców, k tó rz y  odum arli  
go, gdy  by ł jeszcze dzieckiem, a le  p a m ię ta ł  topo le  n a d  W i ­
słą. Szum ią  topole  i szumi s łodko  W is ła ,  a po  niej p ły n ą  
bark i  flisackie. N a p ły w a ł  się z niemi, n a p ły w a ł .  Rzeka , 
jak m atka ,  k o ły sa ła  go do snu  i b u d z i ła  ran o  ca łow an iem  
b u r ty  fa lam i. P o te m  z d ra d z i ł  ją. Z d ra d z i ł  d la  w ie trzn i-  
cy m aszyny . A  te ra z  m a sz y n y  od lec ia ły  gdzieś na  koniec 
św iata , że nie w idać  ich zupełn ie , a m a tk a  p rzy ch o d z i  do 
jego w ezgłow ia  i w zyw a go do pow ro tu .

P o te m  odchodzi szum  rzek i  i śp iew  flisaczy. W id a ć  
znow u salę  z dw om a rzęd am i łóżek  i uw ija jącem i siię p i e ­
lęgniarkam i. Ty lko  czem u jes t  ta k  n iew yraźnie ,  jakby 
m gła  n a p ły n ę ła  do ś rodka , N ap ew n o  m gła ;  sk ąd  się tu  
w zię ła?

N iby  noc, po tem  niby dzień, n a p rz e m ia n  jasno  i c iem ­
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no, zim no i gorąco. S traszn ie ,  nie do w y trz y m a n ia  g o rą ­
co. —  O tw órzc ie  okna, bo się duszę! —  w oła  szef do m e ­
chaników, lecz ci nie s łu c h a ją  go i śm ie ją  się zeń w  żyw e 
oczy. S k ą d  to  gorąco?  To od m aszyny . Żar bucha  z niej, 
jak  z pieca. —  Żeby się ty lko  nie z a p a l i ła  —  m yśli szef 
i za ledw ie  to  p o m y ś la ł  sam olo t już się pali.

A ż ro zd z ie ra  się jakaś  za s ło n a  i w idać  w niej dobre, 
z na jom e  tw arze .  W sz y sc y  są  czem ś za tro skan i.  J e s t  sam 
k ap i ta n  i p raw ie  p o ło w a  esk ad ry .  Szef d ługo  nie m oże 
zrozum ieć  na  ja k ą  u roczystość  zebra li  się w szyscy  p rzy  
nim, aż n ag le  p ro m y k  św iadom ości bucha  w  mózgu. On 
jest  chory. N a s tę p n a  m yśl:  co z e s k a d rą ?

—  P o ru czn ik  G ó ra lsk i  w ziął p ie rw sze  m ie jsce  w z a ­
w odach  — mówi k ap i tan ,  —  J e sz c z e  nie wrócił, a le  d o n o ­
sił o tem  i p ros i ł  żeby  podz iękow ać  szefowi za p rz y g o to w a ­
nie m aszyn . J a  ta k ż e  dz ięku ję  —  d o d a je  gorąco i p o t r z ą ­
sa se rdeczn ie  ro z p a lo n ą  d łoń  chorego.

Zwycięstwo. B ezm ie rna  s łodycz  ogarn ia  szefa; czu je  
jej n a p ły w  głęboko p o d  sk ó rą  w ca łe m  ciele. P rz y m y k a  
oczy, T ak  chciałby zobaczyć kochanego  G ó ra la  p rz y  sobie, 
a le  już coś się m u  tak  widzi, że nie zobaczy. T w a rz e  o d ­
d a la ją  się, w g łęb ia ją  w  mgłę, jak  k lucz  sam olo tów  p o  s t a r ­
cie. O to  z o s ta je  ty lko  szum. D ziw ny szum ; zam ias t  m ilk ­
nąć  w zb ie ra  na  na tężeniu , niesie w  sobie głos w szystk ich  
masizyn, w szystk ich  rzek  św iata .  A  p o tem  n ad ch o d z i  u k o ­
jenie. Szef p ły n ie  gdzieś da leko  f l isaczą  barką .

W  e sk a d rz e  w szystko  p o sz ło  od tego  czasu  n ap rzód .  
R o zk lek o tan e  m aszy n y  i s ta re  d z iu raw e  h a n g a ry  n a le ż ą  do 
przesz łośc i .  M am y  ha le  z  żelbetonu, c e n tra ln e  ogrzew ania , 
czystość, kom fort,  now e m aszyny , now ych ludzi. I ty lko  
jedno... C zasem  zab rak n ie  nam  ciebie, s ie rżanc ie  szefie 
Paw łow sk i.  P a d łe ś  n a  p o s te ru n k u  w służbie  N a j j a ś n i e j ­
szej.

Stefan Łaszkiewicz

S A M O L O T  N A Ś L A D U J Ą C Y  L O T  O W A D Ó W
Sam olot niem ieckiego k onstruk to ra  A. 

PiskorscITa, chociaż w  zasadzie  posiada 
pew ne w spólne cechy ze znanym  sam olo­
tem  o w iru jących  skrzyd łach  R ohrbaeha, 
różni się od niego jednak tem , że podczas 
gdy sk rzyd ła  ostatn iego o b raca ją  się na 
w zór sk rzyde ł łopatkow ych sta tków  rzecz­
nych, inaczej m ów iąc zak reśla jących  po­
w ierzchnie cylindryczne, sk rzy d ła  samońo- 
tu P isk o rsch ‘a zak reś la ją  pow ierzchnie 
stożkow e, obrócone szczytam i ku kad łubo­
wi .samolotu.

S krzyd ła  tego sam olotu sa elastyczne i 
w ykonują jednocześnie ruch w irow y  i w a ­
hadłow y. jak  rów nież ruch obro tow y  w o­
koło sw ych  oisi — działają  cne na podo­
b ieństw o sk rzydeł ow adów , w y tw arza jąc  
nietylko siłę nośna, n iezbędna do u trzy ­
mania, sam olotu w  pow ietrzu , lecz j silit? na­
pędow ą upodobniając się do w iru jących 
śm ig śm igła izwyMIego sam olotu. W  w yn i­
ku sam olot P isko rsch ‘a. posiada w p o rów na­
niu z sam olotem  R ohrbaeha następujące 
z a fe ty :

1) skrzydła, jego, nie w y tw arza ją  tak du­
żego oporu szkodliw ego, jak eyliind!ryczine 
sk rzyd ła  Rioihrbacha.

2) sp raw ność działania sk rzyde ł dzięki 
ich e lastyczności jest lepszą.

3) zm ieniając położenie osi stożków  o ­

brotu  sk rzy d e ł m ożem y w ykonyw ać do­
wolnie z a k rę ty  i zw ro ty  zapom ocą bardzo 
prostych  środków  m echanicznych.

Z radością należy  pow itać  próbę budow y 
pierw szego sam olotu, w zór owa,mego na lo­
cie ow adów , gdyż, jak może z resz tą  nie 
w szy scy  to sobie uśw iadam iają  W łaśnie o- 
w ady są  najlepszym i llatnikamlii w  p rzy ro ­
dzie — bo la ta ją  już... k ilka m ilionów  lat. 
To też doprow adziły  one sw ą sztukę llotu 
do takich w yczynów , że w obec nich na­
sza  ak robac ja  pow ietrzna  je s t dziecinna 
zabaw ką. P o tra fią  cne nietylko zaw isać 
nPeruchotaio, n a  m iejscu z szybko d rga ją ­
cemu skrzydłam i n aw et podczas w zględnie 
silnego w ia tru  i burz, i posuw ać się rap to ­
w nie w  bok p rostopadle  do osi sw ego cia­
ła nie zm ieniając jego po łożenia: p rócz te ­
go po trafią  orne w znosić się i epadać rap ­
tow nie pionow o, lub cofać się w stecz  taik 
samo, bez zm iany położenia sw ego ciała, a 
naw et sw ych nóg. W szystk ie  te  ruchy  o- 
waidy wylklonują jak s tw ierdzona jedynie 
zapom ocą zróżniczkow ania p racy  sw ych 
sk rzydeł, do  czego z re sz tą  zdąża ii, sam o­
lot Piskioirschta,, chociaż jes t jeszcze bardzo 
daleki od sw ego idealnego celu — dokład­
nego naśladow nictw a lotu ow adów .

N ależy zaznaczyć, że najlepszym i lotni­
kam i są jędki (posiadające p ro top lastów  je ­

szcze w  okresie w ęglow ym ) bąki, niektóre 
gatunki much i os, no j pszczoły. O w ady 
t(e w  porów naniu ' do rozm iarów  siwego cia­
ła -osiągają bardzo  znaczne szybkości — 
talk np. w edług Demolła — balki koński ro ­
bi- 14 rn/sek.. jędfcii w locie, podróżnym  
4 m/sek., w  locie szybkim  6— 10 m /sek .; 
m ucha darniowa 2 — 2.3 m /sek.

Z daw ałoby  się, że  będąc dobrym i lotni­
kam i o w ad y  pow inny posiadać bardzo  ro z ­
w in ięty  zm y sł rów now agi, jak jednak w y ­
kaza ły  bardzo  mozolne badania , sp raw a s :ę 
ma w prost przeciw nie, gdyż z pośród  ca­
łego, szeregu  badanych  ow adów , organ 
zm ysłu rów now agi, rozw in ię ty  z re sz tą  b a r ­
dzo nieznacznie, posiada Philoixe,ra — g a­
tunek ow adów  o bardzo  w zględnych zdol­
nościach lotu. Co jednak najdziw nie jsze— 
organy  w zrokow e n iety lko  n ie zastępują 
b raku jących  o rganów  rów now agi. Ulecz n a ­
w et nie m ają na lo t w idocznego w pływ u. 
O ślepione sztucznie okazy motyli1 la ta ją  zu­
pełnie norm alnie i zachow ują tę zdolność 
n,awet po  pozbaw ieniu ich g łow y — m a 
się rozum ieć w  tym  w ypadku trzeba  je po­
budzić do lotu sztucznie. Jak w idzim y, ca ­
ła ta  roz leg ła  dziedzina z jaw isk  lotu w 
przyrodzie  je s t jeszcze w dzięcznem  polem 
do badania , entom ologów , m echaników  i 
n aw et konstruk to rów . Inż. J . W .
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Zebrał G. D. W.

A e ro k lu b  Ł ó d z k i o rg a n iz u je
R a id  M o to c y k lo w o -L o tn ic z y .

1920 —  N aczelny W ódz M ar­
szałek  P iłsudsk i na  drodze 
Ryki — G arw olin osobiście 
odbiera  m eldunek od por. obs. 
R atom skiego po w ykonaniu 
przez niego w yw iadu lo tn i­
czego.
1920 —  Polscy lo tn icy  odpie­
r a ją  a rm je  B udiennego z pod 
Lwowa. (W  dn. 17.V III 1920 
p rzy  odparciu przez lotników  
Budiennego z pod Lwowa w y­
rzucono 4.000 kg  bomb oraz 
w ystrzelono 25.000 naboi). 
1928 — Polskie w odnopłatow - 
ce odbyły ra id  do K openhagi. 
1932 — O tw arcie  kom unika­
cyjnej linji lo tniczej P . L. Ti. 
„L ot“ W arszaw a —  W ilno — 
R yga —  Tallin.

W  R osji S o w ie c k ie j o b c h o ­
d z o n a  b ę d z ie  11-sta ro c z n i-  

|  ca is tn ie n ia  „O s o a w ia c h im u ''

1932 —  prof. P iccard  w zniósł 
się na  balonie na  wysokość 
16.201 m (w ysokość t a  zo s ta ­
ła  zatw ierdzona jako  reko rd ).

1910 — A eroklub F ran c ji w y­
dał dyplom  p ilo ta  polakow i

23

2 0

■ G rzegorzow i P io trow skiem u 
(por. m ar. ros .).

O f  1920 —  P rze lo t gen.-pil. L. 
“ ■ R ayskiego z inż. Rumbowi- 

czem  z T urynu  przez A lpy 
do Poznania.
1919 —  W  obliczu N aczeln i­
k a  P ań stw a  p rzy  ob la tyw a­
niu 1-go sam olotu polskiej 
p rodukcji g in ą  śm iercią lo t­
n iczą por. Słowik K aro l i 
ppor. Jesionow ski K azim ierz. 
1928 —  P ow sta je  K om itet 
W ojew ódzki L. O. P . P . w 

H B rześciu n/B.

O  ^ 1 9 2 1  — K a ta s tro fa  ang. ste- 
“ ^ L o w c a  - o lbrzym a „R— 35“ .
O K L 1 9 1 5  —  62 platow ce francu - 
“ " " s k i e  bom bardu ją  niem iecką 

|  fab ry k ę  m a terja łów  w ojen-

27
(sow . L. O . P. P.)

nych w  D illingen.
1783 —  L ot balonu br. Ro- 
b e rt i prof. C harles w P a - I B
ryżu . *

I

I

1927 —  por. pil. Cichocki zdo­
byw a II  nagrodę  n a  M iędzy­
narodow ych Zawodach lo tn i­
czych w Zurychu.

n O  A e ro k lu b  R z p lite j P o ls k ie j- 
o tw a rc ie  C h a lle n g e  In te rn a ­
t io n a l d e  T ou rism e  w  W a r ­
sza w ie .
1932 —  Por. pil. F ranc iszek  
Żwirko i inż. S. W igu ra  zwy- 
ciężają  w „C hallenge‘u 1932“ .

n O A e r o k l u b  R z p lite j P o ls k ie i - 
AG I i  C h a l le n g e -P ró b y  te c h n ic z n e .

I Ś w ię to  p u łk o w e  3 p u łk u  lo t ­
n ic z e g o  w  P o z n a n iu .

M  A e ro k lu b  R z p lite j P o ls k ie j- 
C h a lle n g e -P ró b y  te c h n ic z n e .

|  Ś w ię to  lo tn ic z e  T u rc j i .

6 1  A e ro k lu b  R z p lite j P o ls k ie j-  
W ® " C h a lle n g e -P ró b y  te c h n ic z n e . K J

|  1922 —  Gen.-pil. L. R ayski 1 -5

E n,a zaw odach M iędzynarodo­
w ych w D obendorff pod Z u ry ­
chem zdobyw a 4 nagrodę.

w  k a w ia rn i,  cu -r ro  m em orja: k ie m i,  u  f r a j e ­
ra , w e  w s z y s tk ic h  p o c z e k a ln ia c h  ż ą - .  
d a j „L o tu  P o ls k ie g o "  o rg a n u  L O P P !!!,
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Referat Zaopatrzenia Zarz. Gt. LOPP
W A R S Z A W A ,  W IE R Z B O W A  9.

poleca następujące wydawnictwa:

B a rte l  Z. kp t. —  P o g a d a n k i z o b ro ­ M ączy ń sk i H. k p t. inż. —  C h em ja
n y  p rzec iw gazow ej ................................... 0 9 0 i tech n o lo g ia  gazów  i dym ów  bo jow ych 8.—
B a rte l  Z. k p t. ■— O b ro n a  p rzec iw ch e ­ M o k rzeck i Z. p ro f. —- P ró b y  tęp ie n ia
m iczna  m i a s t ................................... , , 3.— sz k o d n ik ó w  leśn y ch 0.50
B a r te l  Z. k p t. —  W a lk a  gazow a M ises R. d r. —  P o d s ta w y  lo tn ic tw a
i o b ro n a  p rzec iw g azo w a  . . . . . 4.50 (opraw ione)

M ises R . dr. —  P o d s ta w y  lo tn ic tw a
10.50

C zerw iń sk i W . inż. i  J a w o rs k i  W .
inż. —  O pis b u d o w y  szy b o w ca  s z k o l­ (sko ro szy t)

M o rsz ty n k iew iczó w n a  M . —• Serce
8.50

n ego  ty p u  C. W . J .................................... 3.— 1
F e is t  W . ra d c a  M. S. W ew n, —  O b ro ­ i Śm igło ( k o m e d y j k a ) ............................. 1 80
n a  p rzec iw lo tn icza  w n ę trz a  k ra ju  . 4.— O lszew sk i S, i S tęp o w sk i C. -—■ S il­
G o siew sk i A . p o r.-o b s .-p il. —  F o ­ n ik i lo tn icze  1930 ........................................ 4.—
to g ra f ja  i a e ro fo to g ra f  ja  ....................... 16.— P io tro w sk i G. k d r .—• Z w ysokości lo tu 2.—
H u n k e  H e n ry k  d r. —  Z ag ro żen ie  p o ­ P a p ie rs k i  M. —• J a k  b ro n ić  s ię  p rz e d
w ie trz n e  i o b ro n a  p rz ec iw lo tn icza  — gazam i bo jow em i . 0.10
tł.  p o d  re d a k c ją  m jr. p il. W o jty g i . 7.— R o m eyko  M. m jr. d y p l. —  W sk azó w k i 1
l is k a  M. d r .— T w órzm y siln e  lo tn ic tw o 0.10 d la  pow oł. do  p e łn ie n ia  s łu ż b y  o b se r­ B
Ja s iń sk i  W . p p łk . d y p l. —- T a k ty c z ­ w acy jn o -m eld u n k o w e j —  w yd. I I  . . 0.70
n e  uży cie  b ro n i chem . (W yd. I I  p rz e ­ S ch n e id e r F r. p łk . —  L o tn ic tw o  . . . 5,___
p raco w an e)
J a s iń sk i  W . p p łk . d yp l. —  B ąd źm y

2 — S y p n iew sk i T. m jr. —  T ech n ik a  w a l­

0.15
ki chem icznej 12.—

gotow i .......................
K a lick i S t. —  J a k  n a le ży  w yb ierać ,

S iłak o w sk i Jó z e f  p p łk . i  B ies iek ie rsk i 9
K az. k p t. —  S ch ro n y  p rzec iw lo tn icze 1.50

u rz ą d z a ć  i  u szcze ln iać  p o m ieszczen ia S k o ta re k  P a w e ł s ie rż . rez., S zczeciń ­
p rz e d  g azam i b o jo w e m i ............................. 0.15 sk i C zesław  s t. sierż. —  W ia d o m o ­ u
K alick i S t. —■ G aszen ie  św ia te ł jak o ści m e teo ro lo g iczn e  d la  lo tn ik ó w  . . 5.50
ś ro d e k  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j . . . 0.15 S z ty b e l T . i K ic ińsk i A . —  K ró tk ie H
K ró lik iew icz  S t. m jr. —  O b ro n a  p rz e ­ w iadom ości z  lo tn . O PL. i O P G . . . 0.30
c iw lo tn icza  ........................i i ■ , i 3.20 S tra w iń sk i K. dr, —  C h em ja  n a  u s łu ­ |j
K o ścian o w sk i i G rzeszczak  —  B u d o ­ gach  o ch ro n y  ro ś lin  . . . . . . 6.—
w a m odeli l a t a j ą c y c h ............................. 1.20 S tra w iń sk i K, d r . —  T ęp ien ie  sz k o d ­
K ic ińsk i A . —  Co k a ż d y  o b y w a te l n ików  ro ś lin  u p r a w n y c h ....................... 1.50
w iedzieć  p o w in ien  o o b ro n ie  p rz e ­ U m ińsk i W ł. p ro f. —  R o zry w k i z  d z ie ­
ciw gazow ej ............................. .....  , , , 0.35 d z in y  lo tn ic tw a 0.25
K lu z  T. inż. dr. —  B ud o w a lo tn isk 10.— V a u th ie r  -—- N ieb ezp ieczeń stw o  lo tn i­
K o ro lec  St. k p t. —  B o jow e śro d k i cze a p rz y sz ło ść  k r a ju  (tłum . m jr.
chem iczne 4.— d y p l. M . R om eyko) ............................. 4.20
K rzew iń sk i L. k p t. dr. —  P ie rw sz a V e d d e r  i W a lto n  —  W o jn a  chem icz­
pom oc w z a tru c iu  gazam i bo jow em i 1.60 n a  n a  lą d z ie  i m o rzu  (opr.) . . . . 18.—
K a ta lo g  p rz ez ro cz y  z dz iedz. lo tn ic tw a 1.50 W o jn icz -S ian o żęck i Z. p p łk . —  Z b io ­
K a ta lo g  p rzez ro czy  z dz ied z . gazo- ro w a  o b ro n a  p rzec iw g azo w a  w ię k ­
zn aw stw a  —  Z ie liń sk i A . po r. . . 1.50 szych  sk u p ie ń  l u d z k i c h ....................... 1 80
L ew icki —  P o d s ta w o w e  'w iadom ości W o jn icz -S ian o żęck i Z. p p łk . —W sp ó ł­
o g azach  b u rz ąc y ch  i su b s ta n c ja c h czesne  z a s a d y  k o n s tru k c ji  m asek  , . 0.50
p rzem y sło w y ch  ......................................... W o jn a  W . p ilo t —  W sk azó w k i d la  in ­
L in d em an  W ł, p ro f. —  Ip e ry t  . . . 15.— stru k to ró w  m o d e la rs tw a  lo tn iczego 0.20
L in d em an  W ł. p ro f. —  T o k sy k o lo ­ W śc ie k lic a -P o lla k  M a rce la  —  S ło w n ik
giczna k la s y f ik a c ja  chem icznych  ś ro d ­ p o lsk o  - fran cu sk o  - n iem iecko  - r o ­

18.—ków  bo jo w y ch 1.80 sy jsk i. B ro ń  c h e m i c z n a ........................

L in d em an  W ł. —  pro f, —  T o k sy k o lo ­ W o jty g a  A. m jr. p il. —  L o tn ic tw o
3.50

0.50

g ia  chem icznych  śro d k ó w  b o jo w y ch  . 
L in d e m an  W ł. p ro f. —  W a lk a  ch e ­
m iczna w p rz y ro d z ie  .............................

13.— 

1 —

w o j s k o w e .............................  , , , .
W o jty g a  m jr. p il. —  Z w ycięstw o p o l­
sk ich  sk rz y d e ł
Z ie liń sk i A. po r. W sk azó w k i d la  p r e ­

L ange T. k p t. — B ud o w a i o b słu g a
1.80

leg en tó w  i in s tru k to ró w  L. O. P  .P. . 0.50
sieci te le fo n iczn e j O P L ............................... Z ie liń sk i A . p o r. —  N aucz  się  b ro n ić
M ary n o w sk i Z. k p t. —- P o m ieszcze­

2.50
p rz e d  gazam i b o j o w e m i ....................... 0.10

n ia  p r z e c i w g a z o w e ............................. ..... Z iem bińsk i M. p o r. —  Co to  s ą  gazy
M ary n o w sk i Z. k p t. —  W sk azó w k i b o jo w e 0.40
do w y szk o len ia  p rzec iw gazow ego  . , 2.80 Ż w irko  F r . po r. —  M oje  w sp o m n ien ia
M ary n o w sk i Z. k p t. —  O b ro n a  p rz e ­ z M ięd zy n aro d o w eg o  T u rn ie ju  L o tn i­
c iw gazow a (w d ru k u ) czego . , ...................................  , , , 0.25
M ary n o w sk i Z. k p t. —  D ru ży n y  o d ­ 5 la t  lo tn ic tw a  po lsk ieg o  (p rac a
k a ż a ją c e  . , , , ................................... 0.90 zb iorow a) .................................................... 5.—
M ączy ń sk i H. k p t. inż. —  M e teo ro ­ B ro sz u ra  p o p u la rn a  X I Tyg. L O P P  . 10
lo g ia  w z a s to so w an iu  do o b ro n y  p rz e - P ie śń  L O P P . (n u ty ) ................................. 50
c iw lo tn ic z o -g a z o w e j .................................... W o jty g a  A . m jr. — L o tn ic tw o  i O .P.L.G . 50

Referat Zaopatrzenia Zarz. Gt. L. O P. P. prosi o kierowanie zamówień 
do właściwych Okręgów Wydawniczych L . O. P. P.
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N O W Y  M O S T  P R Z E Z  W I S Ł Ę
W  T O R U N I U

M ost — w idoczny znak p ra c y  tw órczej i w ysiłku  finansow e­
go — cieszy  się in.aijwięltószeim zain teresow aniem  społeczeństw a, to 
też p rzy jm ie ono z  zadow oleniem  w iadom ość, że w  najb liższym  
czasie nastąp i oficjalne o tw arc ie  najw iększego m ostu w  P olsce — 
m ostu d rogow ego p rzez  W isłę w  Toruniu.

Sztuka budow y m ostów  stoi 
w Polsce na dość w ysokim  pozio­
mie. P osiadam y  p ie rw szo rzęd ­
nych fachow ców  inżynierów  i 
rzem ieślników , w yszkolonych p rzy  
budow ie w ielkich i licznych ob­
iek tów  w  k ra ju  i zagranicą.

B udow a m ostu T oruńskiego 
jes t szczególnie in teresu jąca, gdyż 
zrastaj on p rze tran sp o rto w an y  z 
O palenia (odległość 140 km  od 
Torunia).

Z budow any przez Niemców 
w  r. 1910, jako m ost stra teg iczny  
łącz ący  O palenie z Kwidzyniemg z chw ilą odzyskan ia  P om orza 
s trac ił dla P o lsk i znaczenie kom unikacyjne, został zdem onto­
w an y  w  latach  1928 — 1929 i p rzew ieziony  do Torunia.

C ałość iprac b y ła  rozłożona na 4 lata.
W  la tach  1(928 — 192-9 zdem ontow ano konstrukcję  żelazną 

i fila ry  w  O paleniu; zdem ontow ano części konstrukcji j- okładziny

gran itow e p rzew ieziono  W isłą  do T orunia. Jednocześnie rozpo­
częto budow ę filarów  w Toruniu, oraz m ontaż konstrukcji- żelaznej. 
Robo-ty prow adzone by ty  in tensyw nie i już w  październiku 1931 r.
zakończono m ontaż konstrukcji żelaznej.

B rak  dalszych kredy tów , w yn ik ły  z ogólnego k ryzysu , nie
zezw olił n-a- w ykończenie niew iel­
kiej części pozostałych  prac. 
U legły  one p rzerw ie  i ponow ną 
budow ę rozpoczęto w  roku 1933 
i ukończono w  roku bieżącym . 
W  ty m  czasie wykonania p ły ty  
że lbetow e jezdni i  chodników , 
ułożono izolację, bruki-, zm onto­
w ano poręcze, uporządkow ano 
dojazdy, ułożono szyny  i in sta­
lacje o-raz o tw arto  ruch w ozów
tram w ajow ych.

Przebudow ę i m ontaż kon­
strukcji żelaznej m ostu w yko­

nało „P rzedsięb io rstw o  R obót Inżyn iery jnych  inż. Leszek Mu­
szyński".

C ałkow ite zm echanizow anie p rac  m ontażow ych, in tensyw ne 
p rzeprow adzen ie  robót, doskonały  personel techniczny staw ia  to 
p rzedsięb io rstw o  na czele firm krajow ych .

R Ę C Z N E  G A Ś N I C E

T r w a ł e  n i e z a w o d n e  

A p a r a t y  o d k a ż a j ą c e

Typu „ P .  G. “

Polecają:

Z j e d n o c z o n  
wytwórnie gaśnica

i-RA
S p ó ł k a  z  o g r .  o d p .

Warszawa, ul. Wspólna 3-a

FAER/KA APARATÓW ELEKTRYCZNYCH
S «  K l e i m a t r t  i S ynowie

W arszawa, ul. Okopowa 19 
Telef.: 234-26, 234-53, 683 77.

APARATY W YSO KIEG O  i NISKIEGO NAPIĘCIA. URZĄDZENIA R O Z D Z IEL C Z E

„ M O JE  P IS E M K O "
TYGODNIK DLA M ŁODSZYCH 
z. I STARSZYCH DZIECI z.

MARJI BUYNO-ARCTOWEJ
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E T E R  d o  N A R K O Z Y
(Aether Pro Narcosi)

K R A JO W E J PRO D U K C JI

dorównujący w zupełności naj­
lepszym  zagranicznym  markom

P O L E C A J Ą :

Fabryka Chem iczno  - Farm aceutyczna  
,,E L I T “ G r o d z i s k  - M a z o w i e c k i  
Sp. Akc. dla P r z e m y s ł u  Spir. 
i C hem icznego  w Ł A Ń C U C I E  

Z akłady Chem iczne  „S Y N T H E S A “ w Warszawie

E S  A  l E S  E S  1  T 9  9

F A B R Y K A  AMUNICJI, A RM ATUR 
I ODLEWNIA METALI- ...

STANISŁAW CHOLEWIŃSKI i S-ka
WARSZAWA -  MOKOTÓW,
UL. KAZIMIERZOWSKA 62, TEL. 8-91-81.

ROK ZAŁ02ENIA  1910 

S P E C J A L N O Ś Ć :

S T O P Y  L O Ż Y S K O W E z  ---------:
— ODLEWY ALU MIN JO WE

ZAKŁADY CERAMICZNE

„0 ŁTA R Z E W“
SPÓŁKA Z OGRAN. ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

PRODUKCJ A KLINKIERU DROGOWEGO 
BUDOWA TRWAŁYCH NAWIERZCHNI DROGOWYCH

Zarząd: Warszawa, Wspólna 63 m. 4 
tel. 9.18-10 

Fabryka: Oftarzew, poczta Ożarów 
k/Warszawy, telefon II Podmiejska 

Ożarów 4

PRZEDSI ĘBIORSTWO  

B l l O O U H  D R O G  

I U L E P S Z O N Y C H  

N U  W I E R Z C H N I

„STRADA”
Sp. Akc. 

W A R S Z A W A  

SENATORSKA 37 

TELEFON 211-13
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Książki nadesłane do Redakcji

B olesław  i Józief A dam ow iczu: „P rzez
Atlainityik". W ydaw nictw o  M. A rcta. 1934. 
Ce,na ził;. 2.

Opis ciężkiego życila B-ci A dam ow iczów  
roapioiczyina te pam iętniki. W tw ardej p ra ­
cy, p rzy  nieustępliw ej oszczędności, zdoby ­
w ają  dobrobyt, by go całkow icie pośw ięcić 
idei polskiego, p rze lo tu  mad A tlantykiem  
północnym . C ały m ają tek  topią w  [przy­
gotow aniach, ka tastro fach  i reperacjach , 
w reszcie lecą i — co n a jw ażn ie jsze  — do­
c iera ją  do W arszaw y.

Z w ycięski przelo t z Nowego Ś w ia ta  do 
S tarego  K raju by t uw ieńczeniem  tych nie­
zm ordow anych trudów  i w yrzeczeń , k tóre

pozw oliły  b raciom  w ciągu 23-ch lat po­
bytu  za  oceanem  zdobyw ać grosz po g ro ­
szu środki, m aterialne, na sfinansow ał we lo­
tu ; by t taikże ow ocem  tej siily przekonania 
i wolli zrealizow ania ra z  pow ziętych zam ie­
rzeń, k tóra form uje tylko tw arde , surciwe, 
ale k sz ta łtu jące  um ysł i ch a rak te r życie, 
pe łne  p racy  i wałki; o. pracę. P oniew aż ca­
ła  o lbrzym ia w ielom ilionow a rzesza, w y- 
chodźtw a polskiego zagranicą jest n iew y­
czerpanym  .rezerw uarem  takiej w łaśnie e- 
nergji, poniew aż niem al w szystk ie  k ra je  
św iata  są areną w łaśnie takiej zaw ziętej 
walki: o by t, jaką poznajem y  w  pam iętniku 
b raci A dam ow iczów , p rze to  lot ich i. p a ­
miętniki, życie i lot ten opisujące, sfa ją  się 
a "cy w ażnym  dokum entem  i ilustracją  tego,

czern jest 1 czerń może stać  się dla Potekl 
jej w ychodżtw o.

D okum ent taki tem bardziej przychodzi 
w porę, te raz , gdy k ra j gości olbrzymi 
zjazd  Polaków  z zagranicy .

C zytelnik, k tó ry  złożył ofiarę na zakup 
BeiTianki od b rac i Adam ow iczów , poznając 
treść  tej ciekawiej książki uzm ysław ia so ­
bie, że sw oją op łatą  zw ycza jn ie  uczciw ie 
spłaca dług zaciągn ięty  przez spo łeczeń­
stw o.

P ros to ta  opow iadania, połączona z w iel­
kością  czynu;, daje jedlną z na jc iekaw szych  
książek  ostatn ich  czasów .

Książeczka; m iła, deb rze  wydania, ozdo­
biona jes t kilkunastom a ilustracjam i na 
specjalnych w kładkach. S. W.

SPRZEDAŻ ULGOWYCH BILETÓW TEATRALNYCH WIDOWISKOWYCH 
DLA CZLONKOW L. O. P. P. W WARSZAWIE W BIURZE PRZY UL. NOWY- 
ŚWIAT 23/25 (W PASAŻU ITALJ1), TEL. 662-72 — BEZ PRZERWY W DNIE 
POWSZEDNIE OD GODZ. 10-eJ DO 20 ej. W DNIE ŚWIĄTECZNE 12 — 19.

K .  ma. jp> n a  
„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"

upoważniający okaziciela do nabycia w Komisji Sprze­
daży ulgowych biletów LOPP Now y-Św iat 73/75 
po cenie o 30% do 40% zniżonej dw6ch biletów  do

Teatru Narodowego
bez potrzeby zamiany w kasie Teatru.
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„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"
upoważniający okaziciela do nabycia w Komisji Sprze­
daży ulgowych biletów LOPP N ow y-Sw iat 23/25 
po cenie o 30% do 40% zni onej dwóch b iletów  do

Teatru Nowego
bez potrzeby zamiany w kasie Teatru.
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„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"
upoważniający okaziciela do nabycia w Komisji Sprze­
daży ulgowych biletów LOPP Now y-Sw iat 23/25 
po cenie o 30% do 40% zniżonej dwóch biletów  do

Teatru Letniego
bez potrzeby zamiany w kasie Teatru.
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„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"
upoważniający okaziciela do bezpłatnego uzyskania 
w Komisji Sprzedaży ulgowych biletów L. O. P. P. 
Now y-Sw iat 23/25 bonu na ulgowy bilet ważny do

wszystkich kin stołecznych.

■ H T ”  POLSKIE LIN JE L O T N IC Z E
B u  ™ - r  |  D Y R E K C J A : W arszawa, PI. Napoleona 9, telefon 563-60

Biuro miejskie, Al. Jerozolimskie 35, Warszawa,
informacje i bilety we wszystkich większych biurach podróży 

i u portjerów większych hoteli.
S a m o l o t y  k u r s u j ą  c o d z i e n n i e  C r ó w n i e i  w  n i e d z i e l ę )

Redakcja rękopisów nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od godz. 10 — 12 we wtorki, czwartki i soboty.

Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 10 — 12 w  poniedziałki, środy i piątki.

Warunki prenumeraty w kraju: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr.

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 4^2 fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.861.

Ceny ogłoszeń: Gkł. Cała strona 1.000 zł. % str. 500 zł., Z4 str. 300 zł. Barwa o  30% drożej.

Komitet Redakcyjny: Przewodniczący: mjr. pil. A. W ojtyga. Członkowie plik. rórnż. K. Moniuszko, mjr. pil. F. Haberek.

Redaktor: Juljusz BaykowskL 
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